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Po stłumieniu

rr/elacji w Hiszpanji.
( K o r e s p o n d e n c j a  własna) .

Madry t ,  w l i s top adz ie  1934 r.
O b r a d u j ą c e  od  p o n ie dz ia łk u  kor tezy  

s t a n ę ł y  przed  p o w a ż n e m  z a g a d n i e n i e m  
oc zy sz c z en ia  a t m o s f e r y  kra ju ,  za t rute j  
m i a z m a t a r n i  rewoluc ji  i rozk ładu .  Po 
wy c o fa n iu  się soc ja l i s tów,  k tó rz y  p o ­
d o b n i e ,  j ak  to uczyni l i  s w e g o  cz asu  s o ­
cjal iści  włoscy  „na  zn ak  p r o t e s t u  p r z e ­
c iw ko  fa s z y s to w s k im  m e t o d o m  rządó w" 
p os ta no w i l i  n ie  brać  udz ia łu  w o b r a ­
d a c h  p a r l a m e n t u ,  rząd L e r roux  o p a r t y  
o g r u p ę  ka to l ic ką  Gil Roblesa ,  będz i e  
mia ł  u ła t w i o n e  z a d a n ie ,  w dz ie dz in ie  
u p o r z ą d k o w a n i a  s t o s u n k ó w  i n a d a n i a  
krajowi  t r w a ł e g o  ust ro ju.

Rząd  Le r roux  p o s t a n o w i ł  n ie  u c i e ­
kać  się na ra z ie  do  ro związan ia  part j i  
soc ja l i s tyczne j ,  z apo w ie d z ia ł  n a t o m i a s t  
p rzez us ta  s w e g o  k i e ro w ni ka ,  że  p o ­
c ią gni e  d o  be z w z g lę d n e j  o d p o w i e d z i a l ­
nośc i  wszys tk ich  je j  p r zyw ódc ów ,  w i n ­
nych  udz ia łu w o s ta tn ic h  r o z r u c h a c h .  
W o d p o w ie d z i  na to  socjal i ści  r o z p ę t a ­
li w kra ju  g o r ą c z k o w ą  ag i ta c ję  a n t y ­
rz ądow ą ,  k tóre j  w y n i k i e m  jest  p r o k l a ­
m o w a n y  w tych d n i a c h  s t ra jk  g e n e ­
r a ln y .

J a k  w yn ik a  z os ta tn ic h  d o n ie s i e ń  
p ra sow ych,  ruch  s t ra jkowy,  który p o r ­
wać  rmał  kraj  „do  walki  p rzec iwko  f a ­
szyzmowi**, z a ł a m a ł  s ię  n i e m a l  c a ł k o ­
wicie.  W sk a z u je  to  n a  z n a c z n e  o s ł a b i e ­
n ie  sił a n ty r z ą d o w y c h ,  n i e z d o ln y c h  o-  
b e c n ie  d o  jak i e jko l wiek  akcji  z a k ro jo ­
ne j  na szer szą  ska lę .  J e d y n ą  w chwi li  
o b e c n e j  reakoj ą  p o w a l o n y c h  p rzec iw n i ­
ków,  jes t  fala p a p i e r o w y c h  p ro t e s tó w ,  
z a l e w a j ą c a  szpa l ty  p i sm  z agr an i czn ych!
I tak „ w a l e c z n y ” Pr ie t o ,  m i n i s t e r  soc j a  
l is tyczny w g a b i n e c i e  f l z a n y  i p r z y w ó d ­
ca  p o w s t a n i a  k a t a l o ń s k i e g o ,  o b e c n i e  z 
b e z p i e c z n e g o  ukryc ia  w P a ryż u  grzmi  
na  fa szyzm hi sz pańsk i  i rob iąc  „b o h a  
te rsk i  g e s t "  p r zy jm u je  na  s ie b ie  c a ł ­
kowi tą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za w y b u c h  i 
p r zeb i eg  o s ta tn ic h  w y p a d k ó w .  Czy m u  
ta czys to  p l a t o n i c z n a  „ o f i a r a ” b ę d z i e  
p o c z y t a n a  za za s łu gę  w kołach  s o c j a ­
l i s t ycznych  i e k s t e r m i s t ó w  h is z p a ń sk ic h ,  
t y s i ą c a m i  za le g a ją c y c h  więz ien ia ,  j e s t  
więcej ,  niż wątp l iwe .

Rząd,  n a u c z o n y  d o ś w i a d c z e n i a m i  o- 
s ta tn ic h  dni ,  k t ó r e  przyniosły Hiszpanj i  
n i e n o t o w a n ą  d o t y c h c z a s  falę te r oru  i 
zn i szczenia ,  p r zys t ąp i ł  J o  o p r a c o w a n i a  
us ta w ,  o g r a n i c z a j ą c y c h  s w o b o d ę  d z i a ­
łan ia  o r g a n iz a c y j  e k s t r e m is ty c z n y c h ,  
w p r o w a d z a j ą c y c h  s u r o w ą  kont r o l ę  han-  
d lu  br o n ią  itp. Mi ędzy  inn em i ,  rząd 
s to ją c  w za s a d z ie  na  s t a n o w i s k u  c a ł ­
kowitej  wolności  p rasy,  zam ie rz a  j e d ­
na k  w yda ć  U6tawę o g r a n ic z a j ąc ą  s w o ­
b o d ę  w y p o w i a d a n i a  się tyc h  o rg a n ó w ,  
k tó r e  s i e ją  n ie n a w iś ć  sp oł e c z n ą ,  n i e p o ­
kój,  lub  n a w o ł u j ą  d o  rewoluc j i  Poza-  
t e m  rząd  z a m i e r z a  w y d a ć  u s t a w ę ,  o- 
g r a n i c z a j ą c ą  w o ln o ść  s t r a jk ów i w p r o ­
w a d z a j ą c ą  k o n t r o l ę  zużyc ia  s k ł a d e k  
cz ło nków or g a n iz a c y j  z a w o d o w y c h ,  gdyż 
jak w y kaza ły  o s t a t n i e  d o c h o d z e n i a ,  p o ­
w s t a n i e  w f ls tur ji  by ło  ca łkowic i e  s fi ­
n a n s o w a n e  ze s k ł a d e k  cz ło nkó w o r g a ­
n izacyj  z a w o d o w y c h  i z s u b w e n c y j  u- 
dz ie la n y ch  przez  rząd  p o p r z e d n i  d y r e ­
kc jo m  p o s z c z e g ó ln y c h  ko pa lń ,  z n a j d u ­
jąc ych  s ię w ręku  r adykałów .

N a jw a ż n ie j s z e  je s t  s k u p i e n i e  w r ę ­
kach  rządu  d o s t a t e c z n e j  siły zbro jne j .

W d n iu  12 b .m . zm a r ł  p o  d ł u g i c h  i Ciężkich c i e r p i e n i a c h  
ś .  p .

P I O T R  M A J O R
d łu g o le tn i  członek  Rady Nadzorczej Sp. Stow. Spoż. „JEDNOŚĆ*

W zm arłym  tracim y cichego i ofiarnego  żo łnierza kooperacji.
Cześć J e g o  pamięci!

, RA0A NADZORCZA i z a r z ą d
Spółdzielczego S tow . Spożyw ców  „Jedność** w Czestoch
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Posłowie węgierscy manifestują
na cześć Marszałka Piłsudskiego.

BU D A PE SZ T .  W obecno śc i  cz łonków 
p a r la m en ta rn y ch  partyj  rządowych pre-  
m je r  G ó m b o s  wyłuszczył  wczora j  poglą 
dy na węgierską  pol i tykę  zag ran ic zną  w 
związku z jego os t a tn i em i  wizytami  w 
Warszawie ,  Wiedniu  i Rzymie

P r e m j e r  Gónnbós oświadczył ,  że p o ­
między  Polską a W ę g r a m i  i s tnie ją  od  
s tu lec i  s e rd e c z n e  s tosunki .  P rzyk ła d  Pol  
ski wykazuje ,  że narody  m usz ą  w in te r e

sie swej lepszej  przyszłośc i  t akże  i c ier  
pieć.

„Droga wielkiego Marszałka  P i ł sud  
skiego —  mówi ł  p r em je r  G ó m b o s  —  
ku os iągnięciu  Niepodleg łośc i  Polski  
p rowadzi ła  do  Warszawy przez  S y b i r ” .

W tym m o m e n c i e  wznieśl i  wszyscy 
posłowie okrzyk na  cz e ść  Marszałka  
Pi łudskiego.

Wspólna akcja Angljl, Franci! i Beigji
na wypadek napadu lotniczego.
PARYŻ. 1 ajny układ  lotniczy wiąże 

od sze regu  mies ięcy  Francję ,  Wielką 
Brytanję i Belgję,  zobowiązując  ich sz ta  
by genera ln e  do wspólnej ,  zgóry określo 
nej  akcji  w wypadku,  gdyby jedno  lub 
więce j  z tych pańs tw  z os ta ło  zaa tako  
wane.

Układ  ten zainic jowany przez  min. 
B ar thou  uzyska ł  swoją m oc  w sierpniu

br., w czasie  pobytu gen.  Weyganda  w 
Anglji,  upozorowanego,  jak wiadomo,  
wyśc igami  w Ascot.

„Par i s  Midi”, który w ia do m ość  po­
wyższą og łasza ,  doda je,  że gdyby F r a n ­
cja zos ta ła  dzisiaj  zaa t akowana ,  to br y ­
tyj skie eska dr y  lo tn icze  po łączyłyby się 
w myśl  zawar tego  porozumienia  dzisiaj  
j e szcze  z es ka d ra m i  f rancuskiemi .

6 zamachów na ministrów bułgarskich.
SO FJA .  W ciągu  jed ne go  tylko ty­

godnia rewoluc joniśc i  m a cedo ńscy  doko 
nali 6 n ie ud any ch  z a m a c h ó w  na c z ło n ­
ków rządu  bułgarsk iego .  W pierwszym 
wypadku te roryśc i  podrzuc il i  maszynę  
piekie lną do  miesz kania  p remj era  Gieor  
gi jewa; maszyna  zo s ta ła  jednak  zawcze-  
śn ie  zauw ażona  i usun ię ta .

N as t ępnie  rzucono  4 bo m by  do mie

szkań  poszczególnych  min is t rów.  W resz ­
cie  teroryśc i  dokonali  z a m a c h u  na  p o ­
ciąg, k tórym je cha ło  kilku minis t rów z 
Sofji do Warny.

Między s t rażn ikami  bu łgarskimi  a te  
rorys tami ,  którzy jechal i  au tem,  wywią­
zała  s ię  gęs ta  s t rze lan ina .  W końcu  te ro  
ryści  zostal i  ujęci .  Rozs t rze lano  ich n a ­
s tępnie.

Auto ciężarowe, wiozące sportowców,
runęło z kilkumetrowego nasypu do rowu.

P O Z N A Ń .  Na szos ie  P o z n a ń — Steł -  
sze wydarzy ła  s ię  ka tas t rof a  s a m o c h o ­
dowa, k tóra  poc iągnę ła  za so bą  znacz  
ną  l ' c z b ę  ofiar

Mianowicie drużyna  piłki nożne j  H. 
C. P. w raca ł a  s a m o c h o d e m  c iężarowym 
z zaw odów  o m is t r z o s tw o  klasy B z 
Kośc iańsk im Klubem Spor tow ym.

W pobl iżu wsi Komorniki  z powodu 
poś l izgnięc ia  kół  s a m o c h ó d  wywróci ł  się

i s p a d ł  z k i lkumet rowego nasypu  do  r o ­
wu. Niek tórzy  z jadących  powypadali  
p rzez  że lazną  bar je rę ,  inni  za ś  wraz  z 
w o z e m  stoczyl i  s ię  do rowu.

Z 25 osób,  j adących  s a m o c h o d e m  8 
odn ios ło  lżej sze obrażenia ,  7 zaś  jes t  
c iężko rannych,  p rzyczem d w u m  zagra­
ża n i e b e z p ie cz e ń s tw o  życia.

Rannych  przewiez iono do szpi tala w 
Poznaniu .

m o gęcej  w każdej chwil i  wystąpić  do  
walki z ujawniającemi  się je sz cze  tu i 
owdzie  og ni sk ami  ruchu rewol uc yj ne ­
go.  W tym celu utworzona będzie  
specja lna  dywizja zm oto ry zo wana  i za­
opatrzona w na jn ow szy  sprzęt bejowy.  
Dywizja s k o n s y g o w a n a  w pobliżu stol icy  
i podleg ają ca  bezpośr edn io  szefowi  
sztabu g łó w n ego ,  s tanowić  będzie  re­

z e rw ę  siły zb ro jne j  rządu ,  p r z e z n a cz o  
ną  w y ł ą c z n i e  d o  walki  z rewo luc ją .

Dzięki  ty m  z a r z ą d z e n i o m ,  k tórych  
za tw i e r d z e n i e  przez ko r te zy  n ie  n a s t r ę ­
cza o b e c n i e  żad n y c h  t r u d n o ś c i ,  r z ą d  
h iszpańsk i  z a p e w n i  kra jowi  o k r e s  p o ­
koju w e w n ę t r z n e g o ,  k o n i e c z n y  d la  prze 
p ro w a d z e n i a  na jw a ż n ie j s z y ch  r e fo rm  
g o sp o d a rc z y c h  i pol i tycznych .

Reorganizacja ubezpieczeń 
społecznych.

WARSZAWA. W na jb l iższych  dniach  
o czek iw ane  jes t  powołanie  ko m is a rz a  
dla z l ikwidowania  obe cnych  form orga­
n iz acy jn yc h  ins ty tucyj  u b ezp ie cze ń  spo- 
łecznych .

W związku  z te m  obecny  prezes  i 
kom is a rz  Izby U b ezp iecze ń  spo łe czny ch  
p. Kaz imier z  Rożnowski  pozos tan i e  na  
s ta now is ku  pr ezesa ,  s t anow isk o  zaś  ko­
m is a rz a  Izby m a  objąć dy re k t o r  Z w ią z ­
ku U be z p ie c ze ń  P raco wnik ów Um y s ło ­
wych p. Bieniewski .

Nowomianowany komisarz  przeprowa 
dzi reo rg an iz ac ję  i p r zek sz ta ł ce n ie  o b e c  
nych  c z t e r e c h  Z akł adó w  U b ezp ie cze ń  
Sp oł eczny ch  oraz  Izby U b ezpi eczeń  Spo  
łe c z n y c h  na  je den  Z a k ła d  U be zp ie cze ń  
Społec znych .  Z akł ad  t e n  o b e jm ow ać  b ę ­
dzie w myśl  p r zep i sów ro z p o rz ą d ze n ia  
Pr e z y d e n ta  R. P. o ub e z p ie c ze n ia c h  
społ ecznych  p ięć  funduszów. N ie ba w em  
te ż  na leży  ocz e k iw a ć  nomi nac j i  5 d y ­
rek to rów funduszów.

Kontrola cen węgla.
WARSZAWA. U s tano w io na  zo s ta ła  

kont rola  cen  węgla przy sp rzedaży  na 
rynek kra jowy  i zagraniczny .  Kont rolę  
tę  sp rawow ać  będz i e  min is t e r  p r zem y­
słu  i hand lu  przez  de le gow anych  w tym 
ce lu  kont role rów.

Zarządy  przeds i ęb ior s tw  węglowych 
i ich związków upoważnionych  przez  
n ie  d o  sp rzedaży  węgla  powinny kont ro  
le ro m pr zeds tawi ać  doku m en ty ,  r a c h u n ­
ki i wszelkie  inne  d a n e  dla umożl iwie­
nia im prz ep ro w adz en ia  tej  kontrol i .

Wszys tk ie  kopaln ie  powinny do  dnia  
15 każdego m ie s ią ca  przes ła ć  Min. 
P r z e m y s ł u  i Ha ndl u  wykazy s p r z e d a w a ­
nego węgla w p o p r z e d n i m  mie s i ącu ,  z 
podz ia łem na węgiel  sp rz edany  bezpo­
ś r ednio  przez  kopalnie  i ich organizac je 
handlowe.

Koszty kontrol i  us te la  się w w yso ­
kośc i  3 | 4 gr. od  każde j  na rynku wew 
n ę t r znym  sp rzed an e j  tonny węgla.  Kosz­
ty te  ponos zą  kopa ln ie  lub ich orga­
n izac je .

Obywatel łotewski usiłował 
przekupić przodownika P.P.

KATOWICE. O sa dzon o  w więz ien iu  
s ą d o w e m  w Chorzowie  n ie jak iego  G e r ­
s o n a  Pr ip isa ,  obywate la  ło tewsk iego .  —  
Pripis  s toi  pod  z a rz u te m  us i łow anego 
prz ekups twa  u rzędnik a  po l icy jnego  w 
kom ise r ja c ie  w Ś w ię to chł ow ic ach .

Pr zec iw  Pr ipi sowi  prow adzone  były 
przez  ten  kom isa r ja t  d o c h o d z e n i a  za 
p r zekroczen ia  ha nd lo we  o raz  ce lne .

P r o w a d z ą c e m u  d o c h o d z e n i a  p r z o ­
downikowi  po l ic y jnemu  Łotysz  z apr opo ­
n ow a ł  pe w ne  wy na gro dzeni e  za o d s t ą ­
p ien ie od  d o c h o d z e ń  przec iwko n iemu.

Tragiczna pomyłka.
Zamiest lekarstwa — zażyła 

arszenik.
Ł O D Z .  Of ia rą  t rag iczne j  pomyłki  

pad ła  30- letnia robo tn ica  Mar janna  Ba r ­
tosik,  k tóra  b ę d ą c  cho rą  zażyła  lek ar ­
stwo.

Chora  po c ie m k u  s ięgnę ła  do szafki  
i za m ia s t  f laszeczki  z l ekars twem,  przez  
pomyłkę  wzięła b u te le c z k ę  z a rszeni -  
kłem.

Nieszczęś l iwą  przewiez iono  do  szp i ­
tala,  gdzie ,  n ie odzyskawszy  przy to mno­
ści,  zmar ła .

N a j smaczn ie j sza  kuchnia!
N a j t a ń s z e  ceny!

Naj l epsza  obs ługa!
S a lo n o w a  orkiestra!

RESTAURACJA „UL 91
Al. W oln ości 2. Telefon 23 —67 .

Hj Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od  zł. 1.10,

> .  G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40  groszy,  
^  T r u n k i  po c e n a c h  na jn iższych .
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C afe „ROMA”
Nr 260

— uznane za — 
najsmaczniejsze PACZKI z własnej wytwórni 

cukierniczej—tylko w Cafe „ROMA”
Fabryka sukna spłonęła 

doszczętnie w Białymstoku.
B IA ŁY S TO K . W fabryce sukna Po* 

czebucki wybuchł groźny pożar. Ogień 
w krótkim  czasie objął cały budynek i 
przerzucił się na sąsiednie budynki, któ 
re częściowo zaczęły się już palić.

Dzięki energicznym wysiłkom straży 
pożarnej budynki te zdołano uratować. 
Natomiast cała fabryka wraa z maszy­
nami, zapasem przędzy i m aterjałów  
spłonęła doszczętnie. Straty sięgają 
300.000 zł. Wskutek pożaru straciło pra­
cę 120 robotników. Przyczyna pożaru 
nie ustalona. Straty wynoszą 300 000 
złotych.

W czasie akcji ratunkowej kilku stra 
żaków wraz z komendantem odniosło 
|any.

Przed dymisją rządu belgij­
skiego.

BRUKSELA. — Wskutek rozbieżnoś­
ci w łonie gabinetu w związku z kom 
presją budżetu przesilenie ministerjal- 
ne można uważać za otwarte. Spodzie­
wają się tu, że premjer Broqueviile 
złoży dziś dymisję.

Podłożem przesilenia jest kwestja 
uposażenia funkcjonarjuszy państwo­
wych i zaopatrzenia bezrobotnych.

Rozruchy w Zagłębiu Saary.
SftftRBRUCKEN. — Doszło w róż­

nych miejscowościach Zagłębia Saary 
do ostrych starć między grupami sepa­
ratystów a członkami „niemieckiego 
fron tu ” .

Do poważnych zaburzeń doszło w 
miejscowośoi Friedrichsthal, gdzie 300 
separatystów zaatakowało lokal, w któ­
rym odbywało się zebranie miejscowej
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grupy „niemieckiego fron tu ” . Doszło 
do zaciekłej bójki, w wyniku której po 
obu stronach kilka osób zostało ran­
nych.

Ks. Uiitzka „nawrócony”.
R ACIBÓ RZ. W niedzielę odbył się 

w Raciborzu powiatowy zjazd członków  
Zw. Polaków na pow. raciborski. Przy­
było około 500 uczestników w tern zna­
czny procent młodzieży.

Na zjazd nadesłał list z życzeniami 
miejscowy proboszcz ks. prałat U iitzka, 
który dawniej bezwzględnie zwalczał 
polski ruch narodowy. Na zjeździe u- 
chwalono m. in, utworzyć polski uni­
wersytet ludowy w tern mieście.

Dalsza rozbudowa fortyfikacyj 
francuskich na wschodzie.
PARYŻ. Ministerstwo wojny przystą­

pić ma w najbliższej przyszłości do 
dalszej rozbudowy fortyfikacyj na grani­
cy wschodniej i północno - wschodniej. 
Jeszcze w roku bieżącym maję być pod 
jęte prace fortyfikacyjne koło Montme 
dy w pobliżu granicy francusko-belgij- 
skiej. Na wykonanie tych prac prelim i­
nowanych zostało 25 miljonów fran ­
ków.

Nowy rząd w Egipcie.
KAIR Król Fuad po dłuższych waha­

niach zgodził się przyjąć warunki desy­
gnowanego premjera Tew fik  Nessin Ba­
szy. W ten sposób Tew fik  Nessim Pa­
sza przyjął definitywnie misję utw orze­
nia nowego rządu. Nowy rząd rozwiąże 
parlament i przystąpi do nowych wybo­
rów. Dojście do władzy Tew fik  Nessim 
Paszy oznacza koniec ery rządów ka- 
m arylli dworskiej.

100 osób wymordowali
teroryści macedońscy.

SOFJA. Policja wykryła w Macedo- 
nji zwłoki blisko 100 osób, które zo 
stały zamordowane z rozkazu rewolu­
cyjnej organizacji macedońskiej.

Wśród zamordowanych znajdują się 
zniekształcone zwłoki kobiet i dzieci.

Wenecja pod wodą.
M EDJO LAN. Silna wichura nawie­

dziła Wenecję. W icher w tłoczył wodę 
morską do kanałów oraz na plac św. 
M arka, który jest zalany. Zatopione są 
też niżej położone części miasta. Komu­
nikację utrzymują gondole i łodzie  mo­
torowe. W zdłuż domów ustawia się pro­
wizoryczne kładki.

Także nad Riwierą włoską przeszła 
gwałtowna burza.

Matuszka niebezpiecznym 
szaleńcem.

B U D A P E S Z T . Psychjatrzy, badają­
cy stan umysłowy Matuszki, przedłożyli 
obecnie przewodniczącemu sądu swą 
opinję, wedle której Matuszka poznać 
m iał swego rzekomego ducha „Leona” 
prawdopodobnie podczas jakiegoś seansu 
spirytystycznego.

Matuszka, zdaniem psychjatrów, c ier­
pi na zaburzenia umysłowe i chroniczne 
objawy szaleństwa, których wyrazem  
jest manja wielkości- Stan ten uważać 
należy za chorobę umysłową. Matuszka  
jest bardzo niebezpieczny zarówno dla 
siebie samego, jak i dla osób innych.

Zajścia w Iriandji.
D U B LIN . W związku z obchodem  

rocznicy zawieszenia broni doszło w 
wielu miastach irlandzkich do zajść. —  
Grupy młodzieży nacjonalistycznej spa­
liły sztandary angielskie.

W kilku wierszach.
—  Powołana została do życia dele­

gacja m inisterjalna dla przeprowadzenia 
odbioru dokumentów w archiwach au- 
strjackich, które w myśl zawartej w 
swoim czasie umowy mają być zwróco- 
ce Polsce

—  P. Prezydent R. P. podpisał akt 
łaski w stosunku do sierżanta Staniała- 
wa Sikorskiego, skazanego na dwa lata 
więzienia za rzucenie granatu na zaba­
wie w Błoniu. P. Prezydent przywrócił 
skazanemu szarżę wojskową.

—  Pomiędzy studentami medycyny 
uniwersytetu madryckiego faszystami i 
antyfaszystami, doszło do strzelaniny, w 
czasie której kilka osób odniosło rany. 
Minister oświaty wydał zarządzenie i 
wykłady na wydziale lekarskim zaw ie­
szono.

—  Prem jer holenderski odczytał na 
posiedzeniu parlamentu deklarację rzą­
dową, 7  której wynika, że Holandja nie 
uzna Sowietów, mimo przystąpienia ich 
do Ligi Narodów.
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Zaszczytne odznaczenie p. o. 
starosty M. Bielawkl. P. o. starosty 
częstochowskiego p. M ieczysław Bie- 
iawka za zasługi w służbie państwowej 
i na polu pracy społecznej w dniu 
Święta Niepodległości odznaczony zo­
stał srebrnym Krzyżem Zasługi.

Osobiste. B. ławnik wydziału f i­
nansowego częstochowskiego Magistratu  
a obecnie prezydent Białegostoku, p. 
Seweryn Nowakowski w dniu Święta  
Niepodległości za zasługi na polu pracy 
samorządowej i społecznej otrzym ał 
złoty Krzyż Zasługi.

O uwolnienie warsztatów rze­
mieślniczych od podatku lokalo­
wego. Organizacje rzem ieślnicze wy­
stąpiły do Ministerstwa Skarbu z prośbą 
aby lokale zajmowane przez warsztaty 
rzem ieślnicze i odpowiadające wymo­
gom art. 3-go ustawy o podatku lokalo­
wym, były zwolnione od podatku loka­
lowego.

Organizacje rzem ieślnicze wychodzą 
przytem z założenia, że skoro ustawa o 
podatku lokalowym zalicza do lo ­
kali niepodlegających opodatkowaniu bu­
dynki fabryczne, przeznaczone na cele  
przemysłowe, to i lokale, w których 
mieszczą się warsztaty rzem ieślnicze, 
powinny być narówni traktowane.

Felieton Teatralny,
Przed premjerą komedji muzycznej

„Moja Siostra i Ja...“
w Teatrze Kameralnym.

Teatr Kameralny idąc w dalseym 
ciągu po swojej wytycznej repertuaro­
wej wystawi w dniu 13 listopada b. r. 
pierwszą komedję muzyczną Verneuill'a 
i Berra „Moja Siostra i Ja...” z muzy­
ką Roberta Benatzky'ego. Nie od rze­
czy więc będzie wspomnieć o pewnych 
metamorfozach jakie w ostatnich latach 
przechodził ten rodzaj sztuki scenicz­
nej.

Dla każdego, który się ^interesował 
scenicznym ruchem muzycznym wo- 
góle nie jest tajemnicą, że t. zw. ope­
retka z integralnymi jej akcesorjami 
jakim był balet, chóry i nieomal ope­
rowa orkiestra, przeżywała w ostatnich 
latach ostry kryzys, z którego się do 
dzisiejszego dnia podnieść nie może.

Nie znaczy to bynajmniej, że talenty 
muzyczne E. Kallmana, O. Strausa czy 
W. Koło tych czołowych filarów „k la ­
sycznej” operetki straciły swą wartość, 
nie przeżyła się jedynie forma I sza­
blon w jak i wpadła operetka i skost­
niawszy w nim nie potrafiła się już 
z niego wydobyć.

Usiłowania nowoczesnych kompozy­
torów w kierunku zmodernizowania o- 
peretki po chwilowych tryumfach oka­

zały się nadaremne. Przykładem jest 
znana wszystkim „Wiktorja i jej H u ­
zar” oraz „Kwiat Hawaju” obydwie 
Pawła Abrahama, które zasadniczo tak 
w tempie (ilość obrazów) jak i w fo r ­
mie muzycznej (połączone pierwiastki 
operetkowo-rewjowe) odbiegła dość 
znacznie od starego szablonu lecz po­
mimo niezwykłego powodzenia nie przy­
ję ły się na stałe i nawet nie znalazły 
naśladowców.

Formą, która najbardziej praypadła 
do gustu nowoczesnemu widzowi i 
zdobyła sobie prawo obywatelstwa na 
wszystkich scenach jest t. zw. komedja 
muzyczna, która jest niczem innem jak 
kameralną operetką nie wymagającą 
tego całego olbrzymiego aparatu ja ­
kim w starej operetce był balet, chór 
i orkiestra. Komedja muzyczna nie sta­
wia na pierwszym planie strony mu­
zycznej czy wokalnej (jak to ma m ie j­
sce w operetce) przeciwnie, najważniej 
szym czynnikiem just tu tekst sztuki 
a muzyka i śpiew są tylko dopełnie­
niem i ilustracją gry aktorskiej. Nastą­
piła więc jak widzimy zasadnicza prze­
miana pewnych wartości, która w tym 
układzie a mianowicie supremacji pro­
zy nad muzyką zdobyła nowy wyraz 
sceniczny i zdobywa sobie swoją orygi­
nalnością coraz większe powodzenie.

Dominanta strony aktorskiej i tek ­
stowej nad muzyczną predestynuje tę 
formę komedji o której mowa raczej 
do Teatrów dramatycznych niż wyb it­
nie muzycanych czy operetkowych, cze

go najlepszym dowodem jest fakt nie­
bywałego wprost powodzenia jakiem 
na scenie Teatru Polskiego w Warsza­
wie cieszyły się komedje muzyczne 
„J im  i J i l l ” , „Poucznik Przecinek" i 
niedawno tamże grana „Rozkoszna 
dziewczyna" czy też w Teatrze „M a ­
ł y m ” „Moja Siostra i Ja...”

Z tego założenia wychodząc Dyrek­
cja Teatru Kameralnego pragnąc za­
poznać Publiczność swoją także i z tą 
formą sztuki scenicznej postanowiła 
wystawić na swojej scenie najwięcej 
może wartościową z komedji muzycz­
nych a mianowicie komedje „Moja 
Siostra i Ja...” Oryginalność tej kome­
dji zaznacza się już w rozbiciu akcji 
na cztery obrazy, z których dwa środ­
kowe stanowią zasadniczy rdzeń tej 
akcji, i są barwną opowieścią o pery- 
petjach małżeńskich uczonego bibljo- 
tekarza.

Zasadniczym jednak punktem wyj­
ścia fabuły to proces rozwodowy tegoż 
bibljotekarza z bogatą i równie kapry­
śną księżną-małżonką, która podstępem 
zdobyła sobie serce i rekę nieśmiałego 
uczonego. Widocznie jednak bogactwo 
i arystokratyczne splendory niebardzo 
odpowiadały uczonemu, skoro w końcu 
musiał się odwołać aż do procesu roz­
wodowego.

Ciekawe rozwiązanie tego węzła nie- 
tyle gordyjskiego ile małżeńskiego znaj­
dujemy w dowcipnej motywacji wyroku 
sędziego, która stanowi równocześnie 
pointę całej komedji.

Zabawną parę kochanków tworzą 
uroczo księżniczkae Dolly i młody u- 
czony doktór Jerzy Fleuriot; humor i 
komizm reprezentuje fertyczna subjekt- 
ka, kandydatka na gwiazdę rftwjową 
Pepina, oraz jej zwierzchnik grotesko­
wy szewc Filozel. Reszta obsady stano­
wi w postaciach Hrabiego Laci, Klijen- 
ta, Przewodniczącego Sądu i Benedyk­
ta nadzwyczaj groteskowe dopełnienie 
całości obrazu

Jak już zaznaczyłem muzyczna ozęść 
komedji jest jedynie zręcznem podma- 
lowaniem i uzupełnieniem akcji, w 
c iem  prawdziwym mistrzem okazał się 
Robert Benatzky, dodając swoją ilustra­
cją muzyczną „Mojej Siostrze" w mia­
rę sentymentu, w miarę werwy i tem ­
pa.

Kierownictwo Teatru Kameralnego 
dodało wszelkich starań, aby ta pierw­
sza komedja muzyczna w naszym Te­
atrze wypadła jak najzręczniej; sumień 
nie dobrana obsada w skład której 
wchodzą Wańska, Rada, Łopuszańska, 
Dębicz, Górowski Brodzikowski, Liedtke, 
Buczyński i Kopczewski. jak również 
reżyserja i inscenizacja dyr. Galla no i 
w końcu opracowanie muzyczne Zygfry 
da Jałowieckiego i zespół orkiestrowy 
pod kierunkiem prof. Jerzego Bursika 
dają niezłomną gwarancję wysokiego 
poziomu artystycznego widowiska, co 
spewnością przyczyni się óo powodze­
nia tej przemiłej komedji i znajdzie ży­
wy oddźwięk u miejscowej Publiczno­
ści. Stefan Martyka.
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Główny inspektor pracy w Czę­
stochowie. W dniu 19 b. m. nastąpi 
oddawna zapowiedziany przyjazd głów­
nego inspektora pracy Kiotta, który przy 
bywa do naszego mias ta w celu o s t a ­
tecznego uregulowania pewnych spraw, 
związanych ze zlikwidowanym już za tar ­
giem w fabryce „Pe l tzerów”.

Tegoż dnia w Inspektoracie Pracy 
odbędzie  się konferencja z udziałem 
p. inspektora Kiotta.

Redukcje w ubezpieczalsiiach od 
1 Stycznia. Okres reorganizacji  ubez- 
piac?alni społecznych został  zakończony. 
Urzędowanie  uległo znacznemu uprosz­
czeniu  i uporządkowaniu Wobec tego 
od Nowego Roku mają być przeprowa­
dzone redukcje personelu urzędniczego 
ubezpieczalni  w całym kraju.

Redukcji ulegnie personel  administ ra 
cyjny i administracyjno lekarski.

Osobiste. W ub. niedzielę w Ba­
zylice Jasnogórskiej  pobłogosławiony zo­
s tał  związek małżeński pomiędzy panną 
Marją - Teresą Cukiermanówną a panem 
Stanis ławem Szlenkiem.

Obrzędu zaślubin dokonał  kustosz 
bazyliki O. Justyn Marczewski.

Uroczystość 11 listopada w szko 
le powsz. Nr. 10. W ub. n iedzielę
odby ł  się w szkole powsze ch ne j  Nr. 
10 (ui. O l sz tyńska  28) uroczysty  o b ­
chód 16 rocznicy odzyskania  N i e p o ­
dległości  przy bardzo l icznym udziale 
mie jscowego społeczeństwa.  W pięknie 
ud ek o ro w an e j  sali g imnastyczne j  u s t a ­
wiona została s ce na  szkolna.  Po z a g a ­
jeniu  akadem ji  przez k ierownika szko­
ły p. S tęp nia  jedna  z uczennic oddz.  
VII wygłosiła t reściwy refera t  o roku 
1918 i ówczesnej  sytuacj i  Polski z na- 
leżytem uwy pu klen iu  cz ynów Wodza 
Marszałka Józe fa  Piłsudskiego.  Dalej 
nas tąpi ł  szereg u d a tn ie  w y pow iedz ia ­
nych dek lamacyj  okol icznościowych, 
wygłoszonych przez uczniów wszys­
tkich klas, poczynając  od najmłodszych.  
Popisy chóru szkolnego pod batu tą  p. 
Taranka ogólnie się podobały.  Dużą 
wesołość na sali wywołał  h u m o ry s ty ­
czny djaiog p.t. „Dwie kumoszki" w y ­
konany  przez s tarsze  uczenice .  N a s ­
t ęp n ie  sprawnie ww ykonano  w 4 pary 
taniec  góralski w pięknych  kostjurnach 
regjonalnych.  Na zakończen ie  cz łonko­
wie szkolnego koła Poisk .  Czer. Krzy­
ża odegral i  p i ękną  sztukę sceniczną 
w a k .tack P- ,,Dzwonie,  hejnały 
graj!” z życia harcerzy,  t reścią związany 
z uroczystością Odzyskania  Niepodle­
głości.  O dśp iew a n em  przez chór szko l­
ny hy m n u  na rodo wego uroczystość za ­
kończono.  Wszyscy młodociani  w y k o ­
nawcy zostali obd arzen i  hucznymi*okla­
skami . Nastrój  jjpanował b. podnios ły  
przez cały czas uroczystości .  Należy 
z uznan iem podn ieść  b. l iczny udział  
rodz iców dzieci, którzy os ta tn io  b a r ­
dziej interesują się życiem szkoły i 
chętnie  popiera ją  p odobne  imprezy 
urząd za ne przez k ierownictwo i grono 
nauczycie lskie

Wdkacje zimowe w szkołach bę
óą Utrzymane. MimO rozmaitych ak- 
cyj prowadzonych w k 'erunku zmiany 
faryj szkolnych Ministerstwo W. R. i 
O. P. zadecydowało  ut rzymać do tych­
czasowy okres  feryj zimowych w szkol­
nictwie powszechnem i średnfem. Tak 
jak w ub roku zimowa przerwa w nau­
ce  t rwać będzie od 22 grudnia br. do 
15 stycznia 1935 r. Ferje mają być wy­
korzystane na sporty zimowe.

„ S Ł O W O *

U ro c z y s ta  a k a d e m ja
w Teatrze Kameralnym.

Głównym m o m e n t e m  uroczystej  a- 
kademji  niedzielnej  w Teat rze  K a m e­
ra lnym było przemówienie  posła prof. 
Boles ława Pochmarskieg o z Krakowa. 
Doskonały mówca w zręcznym zwrocie 
ora torskim sprawił  mi łą satysfakcję 
lokalnej ambicj i  częs tochowian,  w s k a ­
zując na p iękną salę teat ralną,  jako 
na j edno  z licznych dzieł,  powstałych 
w blaskach młodej  niepodległości  p o l ­
skiej, po tem  mówi o setkach nowych 
wielkich zakładów przemysłowych,  o 
Gdyni,  cudzie  wytrwałej  pracy polskiej 
i polskiej konsekwencj i  i stwierdza,  że 
z każdym rokiem „s ta jemy się coraz 
mocniejszą  rzeczywistością,  której nikt 
nie wykreśli  już z poli tycznej m ap y  
ś w ia ta . ”

Na waszych oczach spełnia się cud,  
wyp ro rok ow any  w wizji Słowackiego:  
„Polska się granicami  ku morzom roz­
szerza . . .”

Przechodząc bezpośrednio  do rocz­
nicy w iekopom nego  wydarzenia odzy­
skania niepodległości ,  poseł Pochmar-  
ski w gorących s łowach oddaje  hołd 
twórcy niepodległości  Marszałkowi J ó ­
zefowi Piłsudskiemu,  k tóry na d ługo

wizją jakiejś idealnej przyszłej Polski 
w duszy. Zdawało  im się, że ta przy­
szła wolna Polska pokryje się niewy- 
s łowionem p ięknem  dusz, że będzie ja 
kąś  ziemią ob iecaną sprawiedl iwości  
społecznej,  bra te rs twa i równości,  że 
„słychać w niej będzie płacz o g ro m ny  
zm ar tw ychwstania . ”

Najlepszym d ow odem  tego,  że n o ­
wa rzeczywistość polska poszła odmien-  
nemi  torami , są m a jow e  wydarzenia 
1926 r.

Mickiewiczowskim ak ordem  nadziei 
i wiary w p opra w ę  serc ludzkich k o ń ­
czy się pełna  podnios łych myśli pre 
lekcja. O b e cn e  pokolenie ,  w ychow a­
ne w zatru tych tchnieniach niewoli  i 
t ragicznie rozdwojone w swych u c z u ­
ciach, rńe rozwiąże wielkich zagadnień 
nowego życia Polski, flle wszystkiemi  
siłami duszy pow inno  ono dążyć do 
wielkości, aby późny po tomek  nie rzu­
cił pod jego ad resem  słów pogardy  i 
lekceważenia:  „To pokolenie miało  
wielkiego człowieka, ale s am o  wieikiem

K AW IA RN IA

-EUROPA-
CODZIENNIE 

od 5 .30— 7 wiecz.

KONCERTY
od 9 wiecz. — 1 w nocy

DANCING
W  NIEDZIELĘ i ŚWIĘTA 

od 12 —  1.30

poranki muzyczne!
perty, wartości  1500 zł.

Na liście poszkodowanych figuiują 
również nazwiska nas tępujących zegar- 
mistrzów; Jana  Mieszczaka (Mirowska 5),

umie­

nie było.   i „ t w n o j o  (i iiruwssa j j ,
Przepiękne „Veni C rea to r” Wyspiań *cka Gotesmana (Ogrodowa 12), Izraela

 ... .   skiego w recytacji  p. H. Łopuszańskiej ,  G^tesmer.a (Narutowicza 28), Lubeislsśe-
przed wielką wojną europe jską  por- która dosko nale  wydobyła podnios ły  2°  5 innych.
wal najlepszych z pośród ówczesnej  nas trój  tej  modl itwy bardzo chorego  Sprawcą tych kradzieży okazał  się 
młodzieży do walki z obcym najaz- już Wyspiańskiego o czyn wyzwoleń- n | ei2^  Jan Sieczkowski z Łodzi, który
d e m  i w narodzie,  w którym zdawało  czy, pełne  orzeźwiającego powiewu au- ulęty został  dopiero w rok po tej swo-
się beznadzie jn ie są już za dep tan e  tentycznej  zdrowej  jędrnej  ludowości ie) tak znakomicie udanej  epore i  cze- 
swięte  ognie  wielkiej idei a pam ięć  jurne i f iglarne piosenki  w wykonaniu  s t°chowskiej .
t ragicznej  epopei  1863 r. zdawała  się p. K. Tarnowskiej ,  wreszcie doskon ały  Sprawę rozpoaneweł sędzia ckręgo-

śpiew „Pochodn i” dopełni ły pierwszej wy Herasimowicz oskarżał pprok. Ćhe- 
części akademji.  włowski, protokół posiedzenia prowadził

Na d ru gą  część złożyły się djalogi a Pk Sfł dowy Rfdal  
z „W esel a”, tego najprzedziwniejszego . Oskarżony Jo  winy się nie przyznał, 
u tworu kończącego się już okresu nie n*e o b y w a ją c  swego pobytu w Często 
woli, który w duszy ówczesnego  spo- c ^ owie» a -e uparcie twierdząc,  że było 
łeczeństwa rozbrzmiał  jako zapowiedź t0 m ' i u > 2 n>e w czerwcu, 
nad chodząceg o  nowego powstania,  nad d Qtyćzy poszkodowanych, to je-
ciągającej  wiosny odrodzenia.  dynie Stanis łew Welerowski, brat właś-

Zasługuje na sympatyczne pcdkre-  c ’tde la s d e p u  przy u). Aleja Wolności,  
ś lenie ar tys tyczna inscenizacja dyr. Gal- odwsżnie zezr.ał. że  oskarżony jest tym 
la, który ukazał  n am  jedynie  twarze  sam ym> który w czerwcu ub r. przybył 
pos taci  z „W ese la”. do sklepu, prosił o odszukanie mu ze

Wszyscy wykonawcy grali s u m m a  2aika> oddanego do reperacji  przez je 
n laude.  8°  krewnego i skradł  kilkanaście zegar-

’ ków.

być wyklęta,  wskrzesił  rozkosz 
t an ia  za Polskę.

Piłsudski wcielił w czyn t ę sk n o tę  
pokolenia i w dniu 13 l is topada 1904 
r. na Placu Grzybowskim w W a rs za ­
wie, niewolniczo uśpionej  w cieniu 
sz t anda rów carskich,  wśród grzechotu 
salw karab inowych rzucił pierwsze wy­
zwanie b u t n e m u  najeźdźcy.

W s ierpniu 1914 r. Piłsudski d ługo 
ważył w swem sumien iu  i sercu s t ra ­
szliwą decyzję.  „Idziemy na śmierć  albo 
na wielką s ł aw ę”, — w tych słowach 
Wodza,  powiedzianych do jedneg o  z 
najbliższych ludzi, żywo maluj e  się c a ­
łe poczucie  dziejowego ciężaru chwili. 
Mówca,  dla k tórego Legjony były oso­
biście przeżytą kar tą dziejów, w si lnych 
rzutach słowa odtwarza  d ramatyczny 
szlak pochodu żołnierzy Piłsudskiego 
ku wolnej Ojczyźnie.

Legjoniści  szli w bój za Ojczyznę z

cum
Piękn em  zakończeniem podnios łego 

wieczoru był d jaiog poety  z p an n ą  
młodą o Polsce,  która nie i stnieje na 
m apac h poli tycznych świata,  a żyje 
tylko w wiernych sercach polskich, p o ­
mny ch  wielkiej przeszłości i przeciw 
nadziei  ś lepo  i uparc ie  wierzących w 
przyszłość.  m< }

Pozostali  poszkodowani zeznawali z 
widoczną rezerwą Najodważniejszy z 
nich zeznał,  że oskarżony w 99 proc 
podobny jes t  do złodzieja,  który go c- 
kradł.

Ale wszyscy jednogłośnie zeznali, że 
dobrze pamiętają,  że złodziej miał ś la­
dy ospy na twarzy, co Całkowicie zbie 
ga się z wyglądem oskarżonego.

Sąd nie zadowalniając się obfitym 
mater ja łem obciążającym, dostarczonym

i , .  , . j  . przez przewód sądowy, wobec upartych
ni s to r j a ,  która z jednej strony nie- go bezpła tnych prezentów.  twierdzeń oskarżonego, że w czerwcu

zbyt  pochlebnie świadczy o poczuciu c- Huty jednak, nie licząc się z tym za nie M  w Częstochowie,  przerwał  roz-
bowlązku u pewnych sfer gospodar- kazem, złom sprzedawały i rozdarowy- Prftwę do 23 bm. w celu dodatkowego 
CZych, Z drugie) zas lest m im o w o ln a  i lu  u /a ło  n i M . m l . . , - . .....  _v , ii -

U l g a ,  k t ó r e j  nadużywano
na szkodę Skarbu Państwa.

Kino „ Ł U N  A “
ANO NS! Od wtorku 13 listopada 
południówhi od godz. 3 do g. 5 p.p.
i fiimu CZY LUCYNA — 
TO DZIEWCZYNA?
Wszytkie miejsca 0.49 gr. plus podat.

czych, z drugiej zaś jest  mimowolną ilu 
s trac ją bądź co bądź bogactwa Ame­
ryki.

Otóż częs tochowska straż graniczna 
w tych dniach zlikwidowała na terenie 
powiatów częstochowskiego i katowic­
kiego praktykowaną w dość szerokich 
rozmiarach przez huty sprzedaż,  wzglę­
dnie zbywanie w drodze darowizny zło 
mu żelaznego,  sprowadzanego z Amery­
ki i na mocy specjalnego zezwolenia Mi 
nisterswa Skarbu zwolnionego od cła.

Ministerstwo Skarbu,  chcąc iść ne 
rękę hutom,  zezwoliło na sprowadzanie 
z łomu bez uiszczenia opłat  celnych, ul­
gę tę jednak obwarowało kategorycz­
nym warunkiem, że z łom wyprodukowy- 
wany będzie wyłącznie dla potrzeb hut i 
że te nikomu nie będą go ani sp rzeda­
wać, ani, co za tem idzie, robić z nie-

powołania nowych świadków.

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

h B E N E T A “
Częstochowa, B. Joseiewleza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami  
pod kierunkiem  absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłowej w War 

szawie z długoletnią praktyką.

100 proc. pewności dobrego wykonania.

Złodziej łódzki na występach gościnnych
w Częstochowie.

wały.
Należy podkreślić,  że w złomie znaj .

dują się znaczne ilości różnych części H JaK d e z e r ‘C»’ 27 p. p. powrĆCfł 
maszynowych, doskonale nadających się d °  cy w , , a .  W dniu wczorajszym sąd 
jeszcze do użytku, a w szczególności °®r?gowy rozpatrywał sprawę mieszka*ń- 
części  samochodowych.  Jak  więc z te- wsi Czyże Szlacheckie Stanisława 
go wynika, Ameryka z jej kroczącym w Kaczmarskiego,  oskarżonego o to, że 
siedmiomilowych butach szybkim postę- na P062^ 1* b. r. udzielił  chwilowej 
pem technicznym w przemyśle samocho gościny pewnemu dezertorowi  27 p. p. i 
dowym, wyrzuca dosłownie na śmietnik wyPozyczyI mu ubranie cywilne, aby mu 
całe samochody,  na których w uboż- u âtw;J dalsze ukrywanie się od pcwin- 
szych krajach ludzie śmiało mogliby je n0Ś^  w°)sk°wej. 
szćze kilka lat jeździć. Najcharakterystyczniejsze jest  to, że

Częstochowska straż graniczna, likwi Karczmarski i ów dezerter ,  zaledwie 
dując tego rodzaju nadużycia, oddała Przy°bleczony w odzież cywilną, tego 
poważną us ługę nietylko Skarbowi Pań- . a udali się na wyprawę zło-
stwa, leęz i przemysłowi kra jowemu j  * j ?  * zamierzoną prawdopodobnie 
któremu t rudno byłoby konkurować ze dfu84 S2«i§ kradzieży rozpoczęli,
sprowadzanemi  bez cła z Ameryki częś  za. zuchwaIstwo, od kierownika II ko 
ciami samochodowemu misarjatu policji podkom. Orłowskiego,

któremu porządnie splondrowali  miesz-

W czerwcu ub. r. jakiś złodziej, któ 
rego osobistości  przez dłuższy czas nie 
udawało się ustalić,  nagle ukazał  się na 
miejscowym bruku i szybko zniknął,  ob 
łowiony dość  bogatym łupem.

Okradał  on miejscowych zegarmis­
trzów, używając sprytnego fortelu. Przy­
chodził  mianowicie do pierwszego lep­
szego sklepu zegarmist rzowskiego,  poda

f czy właściciel może się zgłosić po 
odbiór.

kanie.
Za kradzież tę obaj ukarani zostali 

więzieniem, wczoraj zaś Karczmarski 
miał  drugą sprawę — o okazanie dezer ­
terowi pomocy w ukrywaniu się.

Sąd skazał  go ne 6 miesięcy wię­
zienia.

A gdy zegarmist rz zajęty był odszu­
kaniem tego zegarka, którego nikt mu Jeszcze Jeden O S Z U S t w roli w y -
nie oddawai  do reperacji,  złodziej nie- Wiadowcy poUcJI. Policja przytrzy- 
postrzesżenie kradł mu z przed nosa cen mała  n ie jak iego  j ana  Skal ika ful. Ki-
ne złote i s rebrne zegarki. l ińskiego 16), który poda jąc  się za w y

♦ i j , i wiadowcę policji usi łował  wymusić  20
wał  się z a ‘ krewnego, lub z n a d ó ^ g o ' ^  soosób w S i .  i " "  W z l  od mieszkańca wsi Mierzwin fpow.
kiegoś nieistniejącego w rzeczywistości  go (Aleja Wolności 3 5)^  fidzie° -a s ta ł  J,2d. rze łowskl29°)- J a n a  Palucha.  Skalik,
klijenta, który rzekomo oddał  zegarek bra a w^śc ic ie la  n ^ o m a l  f i k .  i k n  J to ry  ma dosc  bogatą  kar to te kę  w wy-
swój do reperacji  i prosił niezwłocznie rzystając z j Ł  ń l e w r i d S  skradł  n r ?  2 tytułU d o k o n a "ych
.p n u M * . czy z e , ,r ,k  jui j . i ,  „o.owy 12 zlo.ych , „ ,b , . , c h P , 2 ko
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Dziś w „ATLANTICU“ Robert Mońgomery  w A. L. 14 zatORtła" komedja „FATALNA TAKSÓWKA"* oraz 
w  kra in ie  czarów"' larsa rysunkowa

Z pobytu wycieczki  gó ra lsk ie j  
w  Częstochowie.

Dzisiaj o godz. 5 m. 2 rano pocią 
giern specjalnym z Warszawy przybyła 
do Częstochowy wycieczka hucułów i 
górali w liczbie 1200 osób.

Przybyłych na dworcu kolejowym po 
witali przedstawiciele władz w osobach 
dowódcy 27 pp. - pik. dypl. Czapliński, 
kom endant  Garnizonu ppłk. dypl Kasza, 
oraz w imieniu prezydenta miasta Mac­
kiewicza, naczelnik Wydziału Oświaty i 
K .Uury prof. Stali,  Na dworcu stawił  
się również oddział  s t rzelczyń z kcmen 
dantką  p. Zadrosównę na czele.  Na pe­
ronie dworca kolejowego, w poczekal ­
niach oraz w sali tea tru  kolejowego u- 
s tawiony stoły przy których goście zjedli 
śniadanie przygotowane przez 27 pp.

Następnie uformował  się barwny po 
chód z orkiestrą 27 p.p. na czele,  prze­
maszerował ulicami mias ta na plac 
min. Bronisława Pierackiego.  Tutaj 
przez megafony miejskie w imieniu pre 
zydenta Mackiewicza powitał  gości  prze 
mówieniem naczelnik prof. Stała i dr. 
Ja roń (Przemówienie podamy w num e­
rze następnym).

Po uroczystości powitania pochód 
skierował się na Jasną  Górę, gdzie go- 
śsie byli obecni przy odsłonięciu Cudów 
nego Obrazu Matki Boskiej.

Chwila ta wywarła na nich bardzo 
głękokie wrażenie.  Następnie dzięki u- 
przejmości  0 0  Paul inów,  którzy nad ­
zwyczaj serdecznie przyjęli wycieczkę, 
uczes tnicy  jej udali się na zwiedzenie 
Jascej  Góry, wałów klasztornych itd.

O godz. 8.30 nas tąpi ł  powrót  przez 
mias to  na dworzec  kolejowy, gdzie o d ­
było się uroczyste pożegnanie gości. Or 
kies tra 27 pp. wykonała szereg utwo 
rów muzycznych,  w chwili  zaś odjazdu 
pociągu — „Pierwszą Brygadę”.

Zebrana dworcu publ iczność wznio­
s ła okrzyki na cześć miłych gości, k tó ­
rzy z kolei wiwatowali na cześć Najja 
ś, , iejszej Rzplitej,  Pana  Prezyd en ta  prof. 
Mościckiego,  Marszałka Pi łsudskiego i 
0  zęstochowy.

„Żywa pochodnia".
Dyżurny ruchu ogarnięty 

płomieniami.
Onegdaj  wieczorem,  kiedy na tutej 

szej stacji  wjeżdżał pociąg pośpieszny z 
Katowic, posażerowje,  wychylający się z 
okien wagonów oraz znajdujący się na 
peronie dostrzegli  z przerażeniem,  że 
dyżurny ruchu, który wyszedł na przyję­
cie pociągu, stanął  w płomieniach.  
Wśród publiczności powstało niesłycha­
ne zamieszanie.  Kilka pań zemdlało na 
widok żywej pochodni.

Kilku pracowników kolejowych rzu­
ciło się na ratunek nieszczęśliwemu, 
który w międzyczas ie s tarał  się ugasić 
na sobie ogień. Mimo natychmiastowej  
pomocy nieszczęśliwy urzędnik, uległ 
okropnym poparzeniom.  Ze zwęglonemi 
rękoma przeniesiono go niezwłocznie 
do szpitala Panny Marji, gdzie lekarze 
skontatewal i stan b. ciężki.

Jak  się okazało,  ma się tu do czy­
nienia z nieszczęśliwym wypadkiem. Dy 
żurny ruchu Władysław Karpeta,  na kil­
ka minut przed naoejściem pociągu ob ­
jął służbę.  Gdy pociąg wjechał  na stację,  
wybiegł z kancelarji ,  mając  w ręku za­
paloną latarnię karbidową.  Z niewytłu 
maczonej  dotąd przyczyny latarnia e k ­
splodowała i płomienie momentainie  
objęły mundur  Karpety.

„Szaleńcy1" w „Edenie"". Kino 
tea t r  „E d e n ” obecnie wyświetla piękny 
film „Szaleńcy” w nowem opracowaniu 
dźwiękowem,  wyprodukowanem s tara ­
niem Kierownictwa Eksploatacji  Filmów 
Związku Strzeleckiego w Częstochowie

Samobójstwo na dworcu kolejow.
Dziś we wtorek o godz. 2 40 nad ranem 
w poczekalni kolejowej III ki. nagle h u k ­
nął  s trzał  rewolwerowy. Wśró d obecnych 
zapanował przelotny moment  p rz e ra że ­
nia, po chwili jednak pospieszono z po 
mocą do s iedzącego na ławce mężczyz­
ny, który w zamiarze pozbawienia się 
życia, strzeli ł  sobie w skroń.

Lecz samobójca  już nie żył. Kula 
przeszyła mórg,  powodując natychmias ­
tową śmierć.  Przy samobójcy znalezio­
no 2 rewolwery i znaczną ilość naboi.  

Despera tem okazał  się 40 letni Anto

związku z krwawem niedzieinem zaj ­
ściem w mieszkaniu Lachowieckich przy 
ul. Zacisżańskiej ,  do którego Muc wtar­
gnął o godz. 9 wiecz i mszcząc  się na 
Lachowickich za wymówienie mu miesz 
kania, a na niejakim Józef ie  Doroszu 
za rzekome wyjęcie z jego kryjówki 80 
sztuk naboi rewolwerowych,  strzeli ł  jed 
nccześnie z dwóch rewolwerów, raniąc 
w bok znajdującego się w mieszkaniu 
Dorosza, poczem zbiegł.

. Zwłoki samobójcy spoczęły w kostni 
cy szpitala N, P. Marji.

ni Muc, poszukiwany przez policję w

z okazji rocznicy 20 iecia wymarszu I ej nowiła własność o w ego  s taruszka.
Kadrowej.  Oburzony t aką  n iespodzianką,  t łum

n i m  powstał  z zamiaru uczczenia rzucił się na Bogu d u ch a  winnego  star-
hołdem X Muzy, nie dającej się z ni- szego pana i byłby niewątpl iwie doko-
czem porównać,  jedynej być może w nał na nim sam o sąd u ,  gdyby nie szyb-
dzie jach świota epopei Legjonów, owe- ka in terwencja kilku rozważnie jszych
go wiekopomnego wymarszu z Olean- przechodn iów i widok zbl iżających się

przedsiawiciel i  władz.

Awanturnicza  rodz inka  Kesle- 
r ó w  bije b ezb ronne  kobiety.

W d o m u  przy Nr. 149 przy ul. Chło 
pickiego zamieszkuje  rodzina  Kesierów,  
znana  ze swego awanturn iczego  u s p o ­
sobienia i n iechlujstwa.  „Zacna"  ta i 
, ,mi ła‘‘ rodzinka n ie j ednokro tnie  wy wo ­
łuje między so b ą  gorszące  aw antury .

Wczoraj  nazwisko Kesierów i ich 
aw an turnicze  wyczyny zostały  uwiecz­
n ione w ,,p a m i ę t n i k u ” pol icyjnym.

Oto 27 letni  syn Kesierów,  Leopold  
zanieczyścił,  jak to zresztą częs to  czy­
ni, j ed ną z ubikac^-j. Zauważyła  to g o ­
spodyni  i zwróciła m u  uwagę.  Roz­
wścieczony tern „dziki b o h a t e r "  w ie­
dząc że z mężczyzn  nikogo n i em a  rzu­
cił się na  gospodynią .  W obronie  m a t  
ki, kobiety  już starszej ,  s tanęła  jej cór 
ka. Wówczas  awan tu rn ik  zmobi l izował  
całą rodzinkę,  a sam  uzbroiwszy się w 
kilof i z furją natarl i  na  obie  kobie ty  
i dotkl iwie je pobili.  Najbardzie j  o d ­
znaczył  się oczywiście zwyrodniały  
Leopold Kesler.

Tylko dzięki interwencj i j e d n e g o  z 
mieszkańców d o m u  p. D o m i n i k a  Z a ­
łogi, który pośpieszył  z p o m o c ą  o f i a­
rom aw an tu rn ików  i zmusi ł  ich do 
zaprzes tania  bójki.

W napaści  brali udział  p o za  L e o ­
po ldem  Keslerem ojciec jego B e n e ­
dykt i matka .

Krwawy wstąp do raju m ał­
żeńskiego. W dniu 15 lutego ub. r.  
niejaki Stanisław Droźdź,  mieszkaniec 
Gnaszyna,  obchodził  radosne wyda rze­
nie zaślubin. I niewiadomo,  jak s i ę  uło-- 
żyło pożycie młodego małżeństwa,  ale

drów, który w myśl proroczych słów 
poety, odbył się „wczesnem ranem,  w 
świt rano, gdy liście zaczną d r ż e ć ”.

Ofiarnemu męstwu pierwszych źoł 
nierzy Piłsudskiego ich nieust raszonej  
pogatdzie śmierci  i n i ezm ąconem uh um o 
rowi w obl iczu groźnego n iebezp iecz eń ­
s twa — w szeregu silnych obrazów, cd 
zbaczających się dużem napięciem dra- 
matyczaem,  zbudowany zostoł  jeszcze 
jeden pomniczclt,  który powinien zd o ­
być trwałe miejsce w żelaznym kapitale 
rodzimej kinematografii.

Widz znajduje tutaj w ekspresyjnym 
przekroju i poezję zacisznego dworka 
szlacheckiego i szereg scen batal is tycz­
nych,  a ślicznie zakwitającą na tle groź­
nej pożogi wojennej mi łość pięknej 
panny do dzielnego legjonisty.

Strona dźwiękowa bez zarzutu.
Walne zebranie Koła S4r. W Z. R

Zarząd Związku Rezerwistów Koła N° 
V zawiadamia ,  że w dniu 15 b. m. o 
godz.  18 w lokalu szkoły powszechnej  
Ne 14 ul. Wash ing tona  odbędzie  się 
walne zebranie z nas tępującym porz ąd ­
kiem dziennym:

Odczytan ie  protokułu z ostatn iego 
walnego zebrania,  sprawozdanie  zarzą­
du Koła Ne V, sp rawo zdan ie  komisji  
rewizyjnej,  dyskusja nad sp rawozda ­
niem zarządu Koła komisji rewizyjnej i 

udzielenie absoluror jum,  wybór  zarządu 
Koła i komisji  rewizyjnej  i wolne  wn io­
ski.

Zarząd prosi wszystkich kolegów o 
l iczne i n ieza wodn e przybycie .

„Wielki Boże! Bomba!
Szalona panika na uiicy P ił­

sudskiego.

Ci

m u - . ,  r w  j  i • - j  . y  u i i u u K ^ u  maizensiwa,  ale
Ulica Piłsudskiego była widownią bądź co bądź na nową drogę żv cia wkro
n a r z p n i a  k r n r p  ę n n w / n H n u / a m  C7a n n a   i* _ j  ✓ * . . ....wydarzenia ,  które spowodowało  szaloną 

panikę  wśród licznych przechodniów.
Przed d o m e m  Na 7, u p am ię tn io n y m  

o h y dnym  m ord em ,  d o k o n an y m  na o- 
sobie służącej  Mittlera ś. p. Liberskiej 
i ich s ios trzenicy Rozenwaldówny,  
spost rzegł  jed en  z przechodniów leżącą 
pod m u r e m  dobrze  w y p ch an ą  teczkę.  

W ciągu kilku min u t  na  chodniku

czyli pod dość n iepomyślną wrćiżbę.
Oto wyobraźcie sobie cha tę  weselną,  

rozśpiewaną i roztańczoną,  w której  w 
pewnym momencie  wszyscy j joście d o ­
kumentnie już podpici, zaczynają  wo­
dzić się za łby, skakać sobie do oczu i 
demolować mieszkanie.

Pani młoda z przerażen iem patrzyła 
na ten oziki zamęt,  rozszala ły  w izbie_ . l b i • i. .. , , ^  “ ‘u * icy i u t a x c u d i y  w  iż  m e

zebrał  się olbrzymi  t łum żą dnych  sen-  nakształ t  wszystko niszczącej i łamią 
sacji, przyczem rozeszła sie wersja,  iż c e j burzy.
teczka została podrzucona  przez spraw 
ców pam iętnej  zbrodni,  którzy zwracają 
Mitlerom zrabowane  w czas ie mordu 
pieniądze.

Nikt nie śmiał zbliżyć się do teczki 
i zbadać  jej zawartość,  każdy bowiem 
oczekiwał  jakichś  ta jemniczych wyda 
rzeń.  Wreszcie znalazł się jakiś świa

A że wszyscy byli z upe łn ie  pijani, 
więc w ciągu kilku minut  ca ła  mieszka­
nie zostało zdemolowane.

Nie obeszło się, rzecz  natura lna  bez 
przelewu krwi, gdyż w pewnym m o ­
mencie  Droźdź wyciągnął  z jakiegoś 
ukrycia bagnet i ciężko porani? nim J a ­
na Gołębiowskiego, k tórv  p rzed kilku

dek podszedł  bliżej, dotknął  teczki i „ l e d w i e  godzinami prowadzi ł  go do 
nagle  zawołał:  „Wielki Boże! Bomba! ślubu.

W Y T W Ó R N I A
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Przejmujący!  ten  okrzyk spowodował  
sza loną panikę.  Tłum,  jak oszalały,  rzu­
cił się do uciecaki,  t ra tu j ąc  wszystko 
po drodze .

Gpłynęło ki lkadzies iąt  s ek u n d  nim 
uciekający ochłonęl i  z przerażenia.  Ze 
znacznej  odległości  przyglądali  się t a ­
jemniczej  teczce,  spodziewając  się lada 
chwila wybuohu, który j ed n ak  £nie n a ­
stąpił.

Nagle do teczki zbliżył się najspo

Sąd skazał  Drożdża n a  6 mies ięcy 
więzienia.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Przystępując do o cen y  m ecz u  fj[Bry- 
pada 'A arta (Zawierc ie) ,  stwierdzić
należy, że Brygada p n : e z  cały przeciąg 
m eczu  miała wybi tną przewagę i widać

go dostosowali  się jedynie z a taku 
Florjan i Lach, pozostali  dwaj bardzo 
słabi. Drożyński na skrzydie wcgćle nie 
istniał. Pomoc i obrona zagrała b. do­
brze.  Na wyróżnienie zasługuje „Igo”. 
Krzyk dopiero na tym meczu zabłysnął  
pełnym talentem bramkarza,  pokazując 
cząs tkę  swych umiejętności .  Jes t  on 
bezsprzecznie  naj lepszym bramkarzem 
naszego miasta.  Atak Warty więcej z de 
cydowany. Najlepszym graczem był u 
nich Sob ierad  Zdzisław. Pomoc słaba. 
Dobrym narybkiem okazał się Cyganek, 
który zapowiada się b. do t r ze .  Para  o- 
brońców beznadziejne ,  o czem świad­
czy 13:1 rogów. Bramkarz grał  ze 
szczęściem.  Stosunek bramek nie odpo 
wiada przebiegowi gry, winien być wyż 
szy dla zwycięzców. Sędziował  p Het­
man słabo.  Podkreśl ić należy wzorową 
organizację meczu,  oraz godny naś lado­
wania^ f a k t ,  ż e  d z i e c i  do 
l a t  12 miały bezpła tne  wejście.  Zare­
zerwowane były dla nich specjalne 
miejsca.  Publiczności około 500 esób.

*  *
Mimo wielu braków w dziedzinie  c- 

panowania piikr, które raziły prawdzi­
wego miłośnika i znawcę piłkarstwa 
mecz Częstochówko — Skra dał  wi 
dzom walkę pełną emocyj.  Złożyła się 
na tojprzedewszystkiem szybikość akcji i 
wielka ambicja obu drużyn. Akcje przed 
branrkowe zmieniały ssę bardzo szybko, 
napady obu drużyn stwarzały bardzo 
niebezpieczne sytuacje,  jednak żaden z 
nich nie mógł  zdecydować się na wyko 
rzystanie.  Napad Częstochówki n i ep o ­
t rzebnie na polu karnem kombinował,  
mias t  strzelać z każdej pozycji. Najlep 
szym graozem ataku był Pi ławka i Na 
wrot. Pomoc ze Skawińskim na cz e ­
le, jak zwykle pracowitym i ofiarnym, 
grała ambi tnie,  jedyny jej błąd to m a ­
ło podawanie piłek plasowanych. O bro­
na była na stanowisku.  Więcej zdecydo 
wanym pod bramką był napad Skry, 
lecz Borkowski miał swój dobry dzień
1 grał  dobrze.  Niepotrzebnie zbyt czę 
s to wybiegał. Pomoc grała tak samo 
jak i pomoc przeciwnika. Chwilam: gra­
cze  prześcigali  się w wykopie piłki ku 
górze, co widza razi. Obrona z Bąkow- 
skim na ozele niezła, lecz za dużo pi 
łek bije na auty. Częs tochćwka odnio­
s ła zasłużone zwycięstwo. Na meczu pa 
nował porządek.  Sędziował bardzo do­
bre p. Gospodarek.  Publiczności  1300 
osób.
— ™  M U  i M M M im auf:.r.'jaan a v L .-w

MLEKO Pe łn o w a r to ś c lo w e  bute lko
w a n e  w  każd ych  i lo ś c ia c h  

f i l t r o w a n e .  Obora pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r j i .  Z co d z ien n ą  d o s ta w ą  do 
dom ów , p u n k tu a ln ie  o godzin ie  7 rano. 
M a ją te k  „ J a sk ró w " , pod C zęstoch ow ą  
Z a m ó w ien ia  te le fo n iczn e .  T elefon  11-00

Z RADOMSKA.
Odszkodowania za nieszczęśli­

we wypadki przy pracy. Sąd Naj­
wyższy wydał orzeczenie w sprawie od­
szkodowań za nieszczęśl iwe wypadki 
przy pracy. Orzeczenie to głosi, że 
przedawnienie roszczenia poszkodowa 
nego pracownika, który sam nie doko­
nał  zgłoszenia o nieszczęśliwym wypad­
ku w zakładzie ubezpieczenia od wypad 
ków — do pracodawcy, który również 
t ego nie uczynił,  rozpoczyna się zchw i  
lą utraty prawa do świadczeń ubezpie­
czonych skutkiem niezgłoszenia wypad­
ku. W myśl obowiązujących obecnie 
przepisów okres przedewnienia wynosi
2 lata.

Znaczki pocztowe z nadrukami.
Wskutek zmian,  jakie zaszły os tatnio w 
krajowej taryfie pocztowej  —  pojawiło 
się w obiegu bardzo wiele dawnych 
znaczków z nadrukami  nowej wartości.  
Dawne znaczki  50-groszowe z or łem o 
t rzymały nadruk 55 groszy. Znaczki le- 
gjonowe po 30 groszy otrzymały nadruk 
25 groszy itd.

* - -a- -  —-  —* — a w —. w   ” j p r ^ c w d ^  i wiuac
kojniej  jakiś s taruszek.  Pod ad resem  było różnicę klasy gry.  Brygada była
staruszka posypały się ostrzeżenia,  któ- bezwzględnie drużyną lepszą ” tak tech-
re j ednak  nie poskutkowały.  Podniós ł  nicznie jak i taktycznie .  Najlepszym gra

n 4- r* tL a 1 /% !• -» 1 I 1 1 -J 11 n -f -l 1 y-\ ni,. —  _  Z .. . D   —» J *1 ■ 1 9on teczkę i otworzył  ją.  Okazało  się 
że zamias t  bo m b y  zawiera ona. . .  ręcz 
nik i bute lkę  z herbatą .  Teczka ta sta

czem ataku Brygady jak zwykle na boi­
sku był Polak, pracowity ,  opanowany, 
zwrotny, s łowem wą zędobylski.  Do nie-
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... 0*9* przy nabywaniu patentów.
W M i n is te rs t w ie  Skar bu ro z p a t r y w a n a  
j e st  o b e c n i e  s p ra w a  prz yz nan ia  p e w ­
n ych  ulg przy n a b y w a n i u  ś w i a d e c t w  
P r z e m y s ł o w y c h  na rok 1935.

J a k  s ły c h a ć ,  w najb l i ż szych  dn iach  
Wydany  z o s ta n ie  okó lnik ,  który przewi  
d y w a ć  b ę d z i e  sz er eg  ulg.  Tak np.  k u p ­
cy których  o b rót  w hur c ie  n ie  przekr o­
c z y ł  w r. 1933 40  0 00  zł. bę d ą  m o g l i  
Wy k up y wa ć  ś w i a d e c t w o  III kategor i i .

To s a m o  d o t y c z y  s k l e p ó w  z t ow a-  
■ ami j e d w a b n e m i ,  g o t o w e m i  ubr aniami ,  
S kl e pó w  s p r z e d a ż y  d e t a l i c z n e j ,  k tórych  
o b rót  n ie  przekroczy ł  4 0  tys .  zł. r o c z ­
nie.

Ulgi  mają  b y ć  też  p r z y z n a n e  p r z e ­
m y s ł o w c o m  i r z e m i e ś l n i k o m .  P rz em y -  

t s  o w c y ,  k tórzy za trud nią  o d  s t yc z n i a  do  
ipca w i ę k s z ą  l iczbę  ro b ot n i k ów ,  n ie  

nę d ą  z m u s z e n i  d o  w y k u p y w a n i a  ś w i a ­
d e c t w a  w y żs z e j  kategorj i .

P o n a d t o  ma ją  b y ć  p r z y z n a n e  k u p ­
c o m  i p r z e m y s ł o w c o m  in n e  ulg i ,  z k t ó ­
rych c z ę ś c i o w o  korzys tal i  już w r. b.

leni0 pruzestrze9an le porządku na 
olejach. Roz por ządzon ie  mi n is t r a  ko 

jnunikacj i  o p r z e s t r z e g an iu  porządku na 
“Olejach, k tóre  n i e b a w e m  ukaże  się w 
Dzienniku Ustaw, zawiera  m. in. n a s t ę  
Pujace  przepisy:

Pr z e c h o d z e n ie ,  p rze j eżdżanie ,  p rze  
Pędzanie  zw ierzą t  p rzez  tory kole jowe 
jes t  dozwo lone  przez  prze jśc ia  i p r z e ­
jazdy do  tego  p rzezn acz o n e  tylko w 
Czasie, gdy o ne  są o twa r te .  Wstęp  na 
0ry 1 to rowiska  kole jowe w innych 

t tue j scoch jes t  dla osób pos t ronnych  
zbroniony .  Nie wolno używać ognia  i 

Palić tyton iu  w magazynach ,  składni  
each  i r a m p a c h  kolejowych o raz  w ich 
pobliżu.  Oso by ,  k tórych  s t an  lub za 
Chowanie nie opow iada  przepiso m regu 
' amin u  kolejowego,  mogą  być usu n ię te  
* poczeka lni  lub z o b rę bu  dworca .  Wpro 
" ' adze nr e  do poczekalń  i re s t aur acy j  
s j«cyjnych psów (z wyją tk iem ma łych  
Piesków pokojowych) ,  rowerów oraz pe­
anie ty toniu w po czeka ln iac h  możo być 

' ' 'zbronione.
Po  sygnale  o d ja zd u  podr óżnym  nie  

" o ln o  wsiadeć  do poc iągu Nie wolno 
wniez ws iadać  i wys iadać  z pociągu,  

^clącego w biegu M ężczyz no m powy- 
8) Jat 10  nie wolno za jmować  miejsc  

W p rzedz ia łach  dla k ob ie t  i dla niepalą 
Cych m e  wo no pal ć n aw e t  za zezwo-  
en tem współpasażerów.  Na obsz a rz e  ko 

p ł o w y m  nie wolno bez upo ważnien ia  
poko nyw ać  zd jęć  fo tograficznych i fj]- 
•Nowych, z wyją tk iem z d ję ć  na peronie  
Organy ochrony  kolei  mają prawo legi­
tym ować  osoby,  k tó re  przekroczyły  prze 
Pisy o porządku na ko le jach  oraz  pra - 

o za t rzymyw an ia  winnego  i doprowa-  
q zania go do pos te ru nku  policji

Ratalna sprzedaż świadectw 
Przemysłowych. Izby przem.-handlo-

e pod |ę ły  s t a r an ia  w sprawie  zorgani -  
owania teg oro czne j  spr zedaży  świa 

q ectw pr zemy sło wy ch na  rok 1935 w 
' k o d z e  ra ta lne j .

O rganizac je  kupieck ie  zwróc iły się 
0 Związku Izb przemys łowo  • handlo- 
ych o zg łoszenie  Minis te rs twu S ka rbu  
niosków w sprawie  sprzedaży  świa- 
ce tw przemysłowych w dw óch r a ta ch ,  

Płatnych p ie rwsza w dniu  1 grudnia  br.,  
uga zaś  31 m a r c a  1935 r.

O D E
do Społeczeństwa

o w o

Ob ywate le !
Dnia 29  l i s topada br. zo s ta je  o twar  

ta w S o sn o w c u  „ W y s t a w a  Pamiątek  Le-  
g j o n o w y c h  i R e g j o n a i n y c h  woj.  K i e l e c ­
k iego* .

C z e s t o c h o w a  ch lu bni e  zap isała  s i ę  
na kartach h is tor j i  walk o n ie p o d l e ­
g ł o ś ć  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  i walki  
z caratem.

P r£ a n 'zacj e B'e P°<Regłościowe,  j ak:
P P S . ,  NZR.,  P P S .  f rakcja,  S. D.  K. P.  
i L. ,  Zw ią z ek  Walk i  C zy n ne j  W y z w o lę  
n ie ,  Znicz ,  S tr z e le c ,  P O N , 'Legjony .  
P OW.  i inne,  obf ic i e  zr o s i ł y  krwią  swo  
ich m ęc ze n n ik ó w  z i em ię  c z ę s t o c h o w ­
ską  za sp raw ę  P o l sk i  i po dn io s ły  w y ­
soko sz tandar  w o ln o śc i  narodu.

Ob yw ate le !
D z i ś  na desz ła  chw i la ,  w której  po 

w in niś m y i m us im y  g o d n ie  uczcić ich 
pamięć .  Niechaj  pamiątki ,  k tóre  nam z 
tych  c z as ó w  po nich po zo s t a ły  s taną  
s i ę  najdrożsżemi  re l ikwiami ,  przed  któ-  
remi  w p och odz ie  t r y u m fa ln y m  będą  
sk łada ły  hołd w sz y s tk ie  o b ecn e  p o k o le ­
nia.

P o w y c i ą g a j m y  w ię c  z s z a f  i biurek  
w s z y s t k i e  pamiątki ,  ja k i e  mamy,  sz ta n ­
dary s t are  i mundury l e g j o n i s t ó w  pol ­
sk ich  z cz a só w  n ap ole ońs k i ch ,  tajną bi­
bułę n ie p o d l e g ło ś c io w ą  i czasopi sma,

Z W A
Częstochowskiego.

bro sz ury  i l i s ty ,  fo to g r a f j e  i odznaki  
pam iąt ko we ,  p ieczątk i  or ga n iz acy jn e  i 
ta jne  dokumenty ,  j ed ne m  s łowe m w s z y s t  
ko,  co m o gł ob y  dać obraz udziału Czę  
s t o c h o w y  i powiatu  w walkach  o n i e ­
p o d le g ło ść  P o l s k i  od lat  na jda wni e j ­
sz ych  do roku 1918.

Niechaj  to, co n ie  zo s t a ło  u trwalone  
drukiem w h is tor j i  na szych  walk o n i e ­
p od le g ło ść ,  zo s ta n ie  dzi ś  w y d o b y te  na 
ja w  i oddane do p r z e g lą d n ię c i a  tym,  
k tór zy  mśją  prawo z t e g o  korzy s tać  
dla w i ę k s z e j  c h w a ły  n a s z e g o  narodu i 
n esz e j  z i em i  c z ęs to c h ow sk ie j .

Wśr ód  s z e r e g u  m i e j s c o w o ś c i  woj .  
k ie le c k ie g o  n ie  m o ż e  zbraknąć na w y ­
s t a w i e  t e g o  miasta ,  k tór e  bodaj,  że  naj  
ch l ubnie j  s i ę  wśród  nich  zapisało.

Ob yw ate le !
S ta j e m y  w ię c  dz iś  w s z y s c y  do a p e ­

lu i w yp o ż y c z a m y  w s z y s t k i e  nasze  cen  
ne  pamiątki  i zb iory  na „ W y st a w ę  P a ­
m iąt ek  L e g j o n o w y c h  i R eg jo na i nyc h*  
woj.  k ie l ec k i eg o . j

E k sp o na t y  przyjmuje  Se kr etar ja t .  
Adres:  Komunalna  Kasa  Osz czędnośc i .

P rz ew od nic ząc y;
Dyr. W. Kobyłecki 

prez.  Z w. Le g jo n i s t ó w .
Sekretarz:

Prof. Z. Wróbel.

U T R A
w szelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

P oleca  na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

M aurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

Z KRAJU.
Pan Prezydent R. P.

na polowaniu zastrzelił 107 sztuK 
zwierzyny.

Pan P r e z y d e n t  Rzpl i t ej  wz ią ł  udział  
w polowaniu  na t er en a ch  majątku  Z ł o t  
nifei W ie lk ie  w Ka l i sk iem.  P o lo w a n o  na 
zające,  bażanty,  ku ro pa tw y i l i s y .  Ubi -  
to 700 sz tuk z w ie r z y n y .

N a j w i ę k s z ą  i lość,  bo 107 sz tuk  róż­
nej  z w ie r z y n y ,  ubi ł  Pan P r e z v d e n t  
Mośc ick i .

ry re l ig i jne ,  co  z j e d n a ł o  dla ch ó ru  i 
d la  je g o  d y r y g e n t a  k s .  prof .  Dr. G ie bu  
r o w s k ie g o  u z n a n i e  w d z ię c z n y c h  s ł u c h a  
czy.

Kobiety obradują.
T e g o r o c z n y  se z o n  le tni  by ł  j a k b y  

m a n i f e s t e m  m i ę d z y n a r o d o w y c h  o r g a n i  
zacyj  k o b ie c y c h ,  k tó r e  dz ięk i  z j a z d o m  
i o b r a d o m  da ły  p o z n a ć  s w ą  i m p o n u j ą ­
cą l iczbę.  P r z e d m i o t e m  o b r a d  w s z y s t ­
kich o r g a n i z a o y j  były p r z e d e w s z y s t k i e m  
d w ie  t roski :  u t r z y m a n i e  pośaoju i o b r o ­
n a  p r a w a  k o b i e t  p r acy .  Z a g a d n i e n i e  
p o k o j u  o m a w i a n o  w ro z m a i t y  s p o s ó b  
u k ła da ją c  p l a n y  p rac  w te j  dz iedz in ie .  
P o z a t e m  p o r u s z a n e  były k w e s t j e  orga-  
nizacj i  s tu d jó w ,  z a g a d n i e ń  e k o n o m i c z ­
nych w śród  s w y c h  oz łonk iń ,  w y c h o d z ą c  
z za ło żen ia ,  ż e  p o z n a n i e  te j  d z ie d z in y  
j e s t  o b e c n i e  n i e z b ę d n y m  w a r u n k i e m  
u d z ia łu  w życiu pu b l ic zn em .  M ię d z y n a  
r o d o w a  R ad a  Ko b ie t  p o św ię c i ła  r ó w ­
nież wie le  uwagi  be z ro b o c iu  m ł o d z i e ­
ży, o raz  k o n ie c z n o ś c i  z w i ę k s z e n i a  l icz­
by  k o b ie t  w d e l e g a c j a c h  na  d o r o c z n y c h  
k o n f e r e n c j a c h  M i ę d z y n a r o d o w e g o  B iu ­
ra Pracy.  Nie br ak ło  t a k ż e  d y s k u s y j  
p o ś w i ę c o n y c h  g o s p o d a r c z e m u  ksz ta łc ę  
n iu  ko bie t .  Kró tk iem s p r a w o z d a n i e m  z 
M i ę d z y n a r o d o w y c h  Z jazdów  K ob ie c y c h  
b ę d z i e  o d c z y t  ra d jo w y  w d n i u  14 listo 
p a d a  o godz ,  17.25 w u jęc iu p. St.  f tda  
m ow iczowej .  P o g a d a n k a  ta  zwróc i  na  
s ie b i e  b e z w ą t p i e n i a  u w a g ę  w szys tk ich  
k o b i e t ,  k t ó r e  p r a g n ą  s ię z o r j e n t o w a ć  
w rozwoju  ru c h u  f e m i n i s t y c z n e g o .

Czterech Straussów.

N O T A T N IK .

Wiadomości radiotę.
Chór ks. Gieburowsklego.

J e d e n  z n a j l e p s z y c h  z e s p o ł ó w  koś-  
. ' s i n y c h  P o z n a ń s k i  c h ó r  ks.  dr. Gie- 

. . u r o w s k i e g o  w y s tą p i  w ś r o d ę  d n ia  14 
s t o p a d a  o godz .  18.15 p r z e d  mikro-_ t   ( j rzea  mikrofo-

m p o z n a ń s k i m  z p r o g r a m e m  złożo- 
Vm z p ieśn i  rel igi jnych Go m ół ki ,  Sza- 
o tukskiego,  Z i e leńsk iego ,  O r l a n d o  Las- 

P a le s t r i n y  i T ine la .
R a d jo s ta c ja  w P o z n a n iu  od  p ierw-  

k e j chwi li  s w e j  dz ia ł a lnośc i  zwróc i ła  
aczną  u w a g ę  na  re l i g i j ną  s t r o n ę  au- 
Vcyj r a d j o w y c h .  Z w ła szcza  w dz iedzi -  
'6 m oz yk i  kośc ie l ne j ,  dz ia ła ln oś ć  pro- 

r m ° w a  R ad jo s t a c j i  P o z n a ń s k ie j  wybi  
. się na  p ie rw sz y  p lan.  Ch ór  Kate- 

a ny  P o z n a ń s k i ,  k t ó r e g o  ś p ie w y  ro z ­
b i ł y  fa le  e t e r u  po  ca łej  Po l sce ,  m a  
a zną  p ozy c ję  w historj i  o d r o d z e n i a  

^ U z y k i  ko śc ie ln e j  w P o ls c e  i j e d n e g o  
na j l e p sz y c h  w E u r o p i e ,  w y k o n a ł  

<-ed m i k r o f o n e m  p o z n a ń s k i m  se e re g  
. ^ o  rów rel igi jnych,  z a r ó w n o  m is t r zó w  
j e d n i o w i e c z a  z P a l e s t r i n ą  n a  cze le ,

, V* I k o m p o z y t o r ó w  XV i XIX wie k u ,  
i ta y w i ę c  n a  f a la ch  e t e r u  z P o z n a n i a  

Sze, M o te ty ,  Offer tor ja ,  i in n e  u two-

Z e s p ó ł  k ra k o w sk i  f t d a m a  H e r m a n a ,  
k tó ry  w y s t ę p o w a ł  już  n i e j e d n o k r o t n i e  
w r ad jo w y c h  p r o g r a m a c h  o g ó l n o p o l ­
sk ich,  c i e s z y  s ię  w ś r ó d  s ł u c h a c z ó w  
w z r a s t a j ą c ą  z d n ia  na  dz ie ń  s y m p a t j ą ,  
z a r ó w n o  jeśl i  chodz i  o j e g o  p o z i o m  
a r t y s ty c z n y ,  j ak  i s t a r a n n i e  o r a z  c ie ką  
wie  d o b i e r a n y  p r o g r a m  m u z y c z n y .  Kon 
c e r t  z d n ia  14 l i s to pada  ( ś r o d a )  o g o d z  
16 ej sk ł a d a ć  się będ z ie  z u t w o r ó w  zna 
n y c h  c a ł e m u  św ia tu  w i e d e ń s k i c h  m u -  
eykó w,  jaki są  c z t e r e j  S t r a u s s o w i e .  f t u 
dyc ja  ta o p r ó c z  p rz y je m n o śc i  p r z y n ie ­
s ie  s ł u c h a c z o m  ró w n ie ż  wie le  pożytk u ,  
b ę d ą  s ię  m o g l i  b o w i e m  lep ie j  z o r j e n ­
t o w a ć  w r o z r ó ż n i a n i u  u t w o r ó w  J a n a  
S t r a u s s a  ( s e n jo ra )  od  J a n a  S t r a u s s a  
( j un io ra )  czy też  J ó z e f a  od  O s k a ra .

0 nowy charakter programów 
rolniczych.

J a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  d o s k o n a l e  
p r a c u j ą c y  wy dzia ł  ro lny  P o l s k ie g o  Ra 
dja  p r z y s tą p i ł  do  o d c i ą ż e n i a  a u d y c y j  
d l a  ro ln ik ó w  od  z a g a d n i e ń  śc i ś le  fa- 
c P ^ y c h ,  s t o s u j ą c  m oż l iw ie  na jc zęśc ie j  
n a jb a rdz ie j  p o p u l a r n e  formy:  g a w ę d ę  i 
s ł u c h o w i s k o .  Z n a c z n a  ich c z ę ś ć  no s i ć  
b ę d z i e  c h a r a k t e r  ro z ry w k o w y .  Dla  sp r o  
s ta n i a  w z r a s t a j ą c y m  p o t r z e b o m  n a  ty m  
o d c in k u ,  wydzi a ł  ro ln y  w c i ą g n ą ł  do  
w s p ó ł p r a c y  c z t e r y  rozg ło śn ie  —  w i l e ń ­
s k ą  l w ow ską ,  k i a k o w s k ą  i p o z n a ń s k ą .

Nauka czy tańce.
W j e d n y m  z w i e c z o r o w y c h  p ism 

s t o ł e c z n y c h  w r u b r y c e  og ło sz e ń  „ n a u k a  
i w y c h o w a n i e ” w id n ie je  j a k o  j e d y n y  
prze jaw te j  dz ie d z in y  9 o g ło s z e ń  szk ół  
t a ń c a  o „ n o w y c h  k o m p l e t a c h  s t u d e n c ­
k i c h ”, „ w y u c z a n i u  s z y b k ie m  i dokfad-  
n e m  w i r ó w e k ”, „ g w a r a n c ja c h  t a n e c z ­
n y c h  za n i ską  o p ł a t ą ” i t. d.  a wszys t  
ko  w imi ę  po dn io s łe j  d e w iz y  życ iowej :  
„ucz  się z a w cza s u ,  byś  w k a r n a w a l e  
już u m i a ł ”.

Wszys tk ie  te  o s ta tn ie  „nowośc i  P a ­
ryża*,  p o d a n e  w o b e c  „ p a r t n e r e k  b e z ­
p ł a t n y c h ” są  rów nie  p o n ę t n e  dla s t a ­
rych,  m ło d y c h  i n a j m ł o d s z y c h  z w ła s z ­
cza,  że o p ła ta  j e s t  „ b a r d z o  n i s k a ”.

I o tóż  idąc  za w s k a z a n i e m  ta n e m i -  
s t r zów „ucz  się z a w c z a s u ”, a w t r os ce  
°  * z a b a w ę  m*łodzieży m u s i m y
zwrócić u w a g ę  rodz iców i władz  szkol  
nych  na n o w e  z a d a n ia  nauk i  i w y c h o ­
wani a ,  na  k o n i e c z n e  u d o s t ę p n i e n i e  m ł o ­
dz ieży,  w p r z e d e d n i u  k a r n a w a ł u  lekcyj  
t a ń c a  ale. . .  w sz k o le  i z u d z i a ł e m  o d ­
p o w i e d n i c h  „ p a r t n e r e k ”.

Sz ko ła  w o b e c  a k t u a l n y c h  po t r zeb  
d ni a  m u s i  p r zec iw sta wić  s ię  p o g l ą d o m  
s ta rc z y m  i w y k lu c z a j ą cy m  z dz iedz in y  
ś ro d k ó w  w y c h o w a w c z y ch  i n a u c z a j ą ­
cych  d o n io s ł ą  ro lę  t a ń c a ,  z a r ó w n o  n o ­
w o c z e s n e g o  j a k  i k l a s y c z n e g o  czy t r a ­
d y c y jn e g o .

ft z r e sz tą  „kto ś p i e w a ,  t en  t roski  
„ r o z w i e w a ”, więc n iech  ś l a d e m  W i e d ­
n ia  t a ń c z ą  n a s z e  ws ie  i m i a s t a ,  n iech  
p o p rz e z  t a n i e c  krzewi się też  p ocz uc ie  
ładu ,  ry tm u,  p i ę k n a  i es te tyk i ,  n iech  
raczej  w m u r a c h  szko lny ch ,  o b c y c h  
k o e d u k a c j i ,  choć  w t e n  s p o s ó b  zbl iżą 
się d o  s ieb ie  o d p o w i e d n i  w śród  m ł o ­
dz ieży  p a r t n e r z y  i parnerk i !

ft w k a ż d y m  raz ie  n ie ch  szkoła  n ie  
o d g r a d z a  s ię  od  ta ń c a ,  jeśli dzi ś m ł o ­
dz ież m o ż e  w porz e  wieczo rne j  p o z n a ­
w a ć  s a m a  no w o śc i  par y sk ie ,  k w i t n ą o e  
już w p r y w a t n y c h  ucze ln ia ch  n o w o c z e ­
s n y c h  t a ń c ó w .

Niech  g ro ź n e  cyfry ze z jazdu  szkół  
sp e c ja ln y c h  o  a lk o ho l iź m ie  i zwłaszcza  
e t e r y ź m i e  w ś r ó d  dzieci  i mł odz i eży  
b ę d ą  p rz e s t r o g ą  dla w r o g ó w  t a ń c a  w 
m u r a o h  szkoln ych!  Dzieci  i m ło dz i eż  
m u s z ą  się b a w i ć  pr zed  i po k a r n a w a le ,  
d a j m y  im z d r o w ą  i p i ę k n ą  roz rywk ę s a ­
mi,  u s i eb ie  w d o m u ,  a ż e b y  n ie  z a c z ę ­
li s z u k a ć  jej  poza  n a m i  i poza  szkołą  
za c e n ę  „ b e z p ł a t n o ś c i ” lub  „ op ła t  b a r ­
dzo  n i s k i c h ”!

Popełnił samobójstwo
z  tęsKaoty za zamordowaną 

przez siebie żoną.
P rz ęd  t y g o d n ie m  —  jak d o n o s i l i ś ­

my bez ro bo tn y  s z o f e r  w zr sza w sk i ,  
Jan Ziaja,  dwoma s trza łami  z r e w o l w e ­
ru zab i ł  s w ą  Zonę,  z k tórą ży ł  w s e p a ­
racj i  i k tóra n ie  chcia ła  do n i e g o  wró  
cić.  Z a b ój oę  w ó w c z a s  a re sz tow an o ,  po-  
czem zwo ln ion o  i oddano ty lk o  pod nad 
zór pol icj i .  Ziaja,  k tó r em u  t ę s k n o t a  za  
za m or dow aną  Zoną n ie dawała  spokoju,  
w y s t a r a ł  s i ę  o nowy  r e w o lw e r  i na 
s k w e r z e  przed  sz p i ta le m,  g d z ie  zmar ła  
j o g o  żona,  po pe łn i ł  sa m obó js tw o .

568 policjantów poległo
w służbie bezpieczeństwa.

W dniu 10 bm, odbyło  s i ę  w W a r­
sz a w i e  n a b o ż e ń s t w o  ża łobne  za dusze  
p o l e g ł y c h  w s łużb ie  b e z p ie c z e ń s t w a  od 
czasu  od zy sk a ni a  n ie p o d l e g ł o ś c i    o f i ­
ce ró w  i s z e r e g o w y c h  po l ioj i  p a ń s t w o ­
wej .  L i s ta  p o le g ły c h  na p os te ru nk u  od 
r. 1918 obej muj e  568 n a z w is k  funkcjo-  
n a rj us z ów  pol icj i .  R ó w n ie ż  w in n y c h  
miastach  odby ły  s i ę  za p o le g łn c h  funk  
e jon arj usz ów  P.  p.  n a bo ż eń s tw a .

Wielka afera bankowa
W  PułtusKu.

U rz ąd  prokur ator sk i  sądu o k r ę g o ­
w e g o  w W a r s z a w ie  spo rzą dz i ł  akt  o- 
s k a r ż e n i a  w w ie l k ie j  a f erz e  bank owej  
w y k r y t e j  aa  początku t e g o  roku,  w  
Banku P r z e m y s ł o w c ó w  w Puł tu sku  pod 
W ar s za w ą.

N adu życ ia  s i ę g a j ą  su m y 30 0 .000  z ło  
t ych .  P o l e g a j ą  on e  na b ez p ra w n em  u- 
d z ie lan iu  p o ż y c z e k  i p r z y w ła s z c z e n iu  
r ó ż n y c h  kwot.

Jako  o sk a rż en i  o t e n a du ży c ia  są  
n a jp o w a ż ni e j s i  o b y w a t e l e  mi as t a ,  m . i n .  
pisarz h łp o t e c z n y  S iko rs k i  i b y ły  s ę ­
d z ia  G o g o l e w s k i ,

ZE ŚWIATA.

LEKAR2-DEM TYSTA
M IC H A Ł  G R E JN IE C

przeprowadził s ię
z 1 A l e i  w II A le ję  24 (domB.Ludowegoj

gdzie K aw iarn ia  „R om a” .

Przy jm uje  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz 
w niedzielę  od 10 — 2 popoł.

Coraz więcej tych długowiecz­
nych starców.

Z okazj i  procesu  prz ec iw ko  103 l e t ­
n iemu J a n o w i  B a p t y ś c i e  Toure nue ,  o- 
skarż one mu o o sz us t w a ,  za m ie szc zaj ą  
pisma p ary sk ie  i n t e r e s u j - c e  z e s t a w i e n i e  
ludzi ,  k t ó r z y  o s i ą g n ę l i  w ie k  ponad 100  
l a t  życ ia.

Na c z e l e  i ch s ta ł  zmar ły  n ieda wno  
Turek Zaro  Agha ,  k tór y  ż y ł  aż 164  
lata,  ch oc i aż  —  jak t w i e r d z ą  inni  —  
było  to t y lk o  120 lat.  N ie m n ie j  s ł y n ­
nym był  p ew ie n  Ang l i k ,  To m as z  Parre,  
k tór y  d o ż y ł  do la t  160  i p r z e ż y ł  aż 9- 
ciu k ró ló w  a n g ie l s k ic h .  W 120 roku  
s w e g o  ż y c ia  Parr e  o ż e n i ł  s i ę  poraź  
t rz ec i .  W roku 145 - tym  ży c ia  rąbał  
j e s z c z e  dr ze w o.  W  dz ień  sw y ch  150-ch  
urodz in  zmar ł  na sk ut ek  zaburzeń ż o ­
łądka.  Ja da ł  on przez  ca łe  ż y c i e  s ło n i -  
uę,  se r  i ch le b  i pi ł  c o d z i e n n ie  nół  
l i t r a  wódki .

Z y ł  j e d n a k o w o ż  cz łowiek ,  k tór y  o-
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s iągnął  wiek o wiele późniejszy,  aniżeli  
Zaro Agha. W 1724 r. zmar ł  w Moha­
czu (W ęgry)  na uwiąd s tarozy pewien 
pas tuch,  nazwiskiem Peio,  dożywszy lat  
185. Podobny wiek os iągnął  również 
Szkot,  Mungo, 155 lat  żył woźnica Dam 
me. W Afryce żyje  po dzień dzisiejszy 
Sidi Hahil ,  l iczący 177 lat.  W Iraku 
żyje obywate l  Ali Savib, l iezący 139 
lat.  Nie je  on mięsa, ani też nie używa 
alkoholu i ty toniu .  Był  on sześć razy 
żonaty  —  jego najmłodszy syn liczy 
77 1st.

Odbywający się obecnie w P aryż u  
proces  przeciwko 103-etniemu starcowi  
j e s t  o tyle ciekawy,  że s tarzec ten  po­
bierać  misi  podobno nieprawnie  em ery ­
tu rę  kolejową za swego ojca, s fa łszo­
wawszy dokumenty.

Postulaty miast „ullenowskich".

Zabiła go, bo...
nie przyszedł na obiad.

Niezwykłą doprawdy sprawę do osą­
dzenia miał sąd w Paryżu.

Oskarżona 25-letnia Małgorzata Gu­
igne,  matka dwojga dzieci, zas trzel i ła 
męża za to, źe... spóźniał  się s tale na 
obiad.

Było to tak. Pewnego wieczora,  pani 
Guigne czekała przy nakrytym do ob ia ­
du s tole przeszło godzinę.  Po tem zde ­
nerwowana pobiegła na mias to szukać 
męża.

Znalazła go w pewnej kawiarni  w 
towarzystwie przyjaciół.  Nie namyślając 
się ani chwili,  wyciągnęła  rewolwer  i 
s t rze li ła.  Ciężko ranny mąż zdążył  jesz 
cze spoliczkować swą zabójczynię.  W 
kilka dni potem zmarł  od rany.

— Czemuż pani nie rozwiodła się z 
mężem,  skoro wasze pożycie było tak 
złe?— spytał  sędzia.

—  Bo go kochałam — brzmiała zdu­
miewająca odpowiedź.

Pan Guigne zaznaczyła z siłą, źe 
mąż wybaczył je j  przed śmiercią.

Sąd skazał  j ą  na dwa lata więzie­
nia z zawieszeniem kary.  Istotnie,  spra 
wy sercowe w Paryżu  znajdują  wielką 
pobłażliwość.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo'.a

W wyniku zjazdu delegatów s towa­
rzyszeń właścicieli  nieruchomości mias t  
obciążonych pożyczką ullenowską,  skie­
rowano obszerny memorja ł  do Minis ter  
s twa Skarbu,  Min, Spraw Wewnętrznych 
oraz Banku Gospodarstwa Krajowego.

W memorja le  zaznaczono, źe mias ta 
■Częstochowa, Dąbrowa Górnicza,  P io t r ­
ków Trybunalski ,  Radom, Sosnowiec, 
Kielce, Lublin i Zgierz zaciągnęły w la 
tach 1924— 27 pożyczkę ul lenowską na 
bardzo uciążliwych warunkach na inwe­
s tycje wodociągowo kanalizacyjne.  Kosz 
ta  tej  pożyczki wahały się w granicaeh 
od 35 do 42 procent .

Miasta te, nie mogąc podołać nad­
miernym ciężarom,  wynikającym z tej 
pożyczki,  przerzuci ły  o lbrzymią więk­
szość tych ciężarów na właścicieli  n i e­
ruchomości.  Wprowadzono również n i e­
s łychanie wysokie opłaty za wodę i ka­
nały. Szczytem jednak  wszystkie­
go było wprowadzenie opłat  za świad­
czenia, z których s t rony nie korzystają,  
a mianowicie obowiązku usiszczauie o- 
płat  również i w tych wypadkach, gdy 
nieruchomość nie j e s t  połączona z s ie­
cią wodociągów i kanalizacji .

Tego rodzaju polityka zmusi ła właś­
cicieli domów do zaciągania olbrzymich 
długów na wywiązanie się z tych n ad ­
miernych ciężarów. To też w memorja­
le wysuwany j e s t  postulat ,  ażeby obcią 
żenie gmin miejskich z tytułu dolaro­
wych pożyczek ul lenowskich przeracho 
wać według obecnego kursu dolara p a ­
pierowego,  znosząc obowiązujące do­
tychczas klauzule złota dla tych poży­
czek, oraz przedłużyć termin  spłaty po­
życzek do lat  conajmniej 36.

Następny postula t  dotyczy obniżenia 
ceny wody i us talenia  j e j  wysokości,  
pokrywającej  tylko koszta  eksploatacj i  
i renewacj ' ,  inne zaś wydatki,  obciąża­
jące  te instytucje,  pokrywać należy z 
innych podatków, ściąganych na rzecz 
miasta.  Niezależnie od tego powinna 
być ustalona  zasada, że za wodę zarzą­
dy kanalizacyjne mają pobierać należ­
ność bezpośrednio od konsumentów 
wody.

W celu ułatwienia skanalizowania 
domów i połączeuia ich z wodociągiem

i kanałami miejskiemi  w mias tach ul
lenowskich koniecznem j e s t  u tworzenie  
d ługoterminowego kredytu oprocento­
wanego w stosunku 3 i pół proc. rocz­
nie wraz z amortyzacją  z p ierwszeń­
s twem hipotecznem przed innemi wie­
rzyte lnościami  narówni  z długotermino 
wemi pożyczkami towarzystw k r e d y to ­
wych miejskich,  z tym jednak warun­
kiem, że obligacje wypuszczone przez 
ins ty tucję  kredytową pod zabezpiecze­
nie hipoteczne,  będą real izowane przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego po k u r ­
sie 98 za 100 zł. Pożyczka kanal izacyj­
na byłaby udzielana każdemu właścicie­
lowi domu, k tó ry  przedłoży powołanej 
insty tucji  kredytowej  za twierdzone przez 
władze miejskie plan i kosztorys  k ana ­
l izacji  demu. Wreszcie  ostatni  postulat  
dotyczy dokonania w krótkim czasie za 
powiedzianego znowelizowania p rzep i­
sów o połączeniach nieruchomości  z wo 
dociągiem i kanalizacją.

nak rozwiązać zagadki je j  bytowania 
Marja F i i r tne r  pozostawała pod obser-1 
wacją lekarską  w zamkniętym zakładzie 
w ciągu 22 dni i przez  ten cały czas 
prócz wody nie wprowadzała  do organi­
zmu żadnych iDnych substancj i.  Poza- 
tem, w odróżnieniu od Teresy  Neumann 
była zupełnie normalną i dożyła dość 
sędziwego wieku.

Zarówno Te resa  Neumann jak  owa 
Marja F i i r tue r  są przykładem rozwiąza­
nia przez  samą na tu rę  problemu „per- 
petuum mobile*, t. j. maszyny, pracu­
jącej  bez żadnego impulsu ze w n ę t rz ­
nego.

RADJO.

Fenomen medyczny.
W świecie naukowym niemało za in­

t eresowania  budzi znana już  od szeregu 
l a t  „stygmatyczka** Ter esa  Neumann,  
żyjąca w bawarskiej  wiosce Keuner-  
ś reuth .  W oczach wielu ciemnych ludzi 
p ros ta  ta dziewczyna,  k tóra w całem 
swojem życiu nie zrobiła eoprawda nic 
złego nikomu, ale nic me ma też do 
zapisania na swoje konto żadnego czy­
nu pozytywnie dobrego, uchodzi za świę 
tą. Podlega  ona bowiem objawom do 
których należy m. in. i teD, że nie przyj 
muje ona żadnych pokarmów.

Zjawisko to, jakkolwiek bardzo dzi ­
wne, nie j e s t  w hiatorj i  medycvny by­
najmniej  odosobnione.  Równo 50 lat  te ­
mu umarła  w 62-gim roku życia n i e ja ­
ka Marja  Fi i r tner ,  k tó ra  od sze snas te­
go roku swego życia nie przyjmowała 
źadnyeh pokarmów prócz wody. D z i w ­
nym zbiegiem okoliczności i ona u r o ­
dziła się w Bawarji ,  w małej  miejscowo 
ści Wa izenre i terhof .

Na Marję  F i i r tner  zwróci ł  uwagę 
niejaki  dr. Ramos, za k tó r e g ą  namową 
pozwoliła się umieścić na klinice, gdzie 
j ą  dokładnie zbadano, nie zdołano j e d ­
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w y c h  (p ły ty ) .  19.30 T r a n s m i s j a  z K ra k o w a .  
19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.50 W i*  
d o m o ś c i s p o r t o w e .  20.00 W i e c z ó r  M ic k ie w i ­
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20.55 „ J a k  p r a c u j e m y  w  P o ls c e " .  21.00 K o n ­
c e r t  c h o p in o w s k i .  21.30 P o g a d a n k a  w  j ę z y ­
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lo n c z e l o w y  K. W i ł k o m i r « k i e g o .  22.00 K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y  22.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e -  
22 35 M u z y z a  l e k k a  i ta n .  z  r e s t  „ B r is to l" -  
23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik -  
lo tn  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

Do wynajęcia
w  n o w y m  d o m u  ul.  C h ło p i c k i e g o  117 (daW- 
C ie m n a )  o b o k  h u ty  s z k l a n e j .

Nllłw używane d ła  g r a j ą c y c h  n a  f o r t e p i a '  
n ie ,  s o n a t in y ,  e t i u d y ,  B ach , M e n d e l ­

s o h n  i t. p. s p r z e d a j ę  p o  c e n a c h  b a r d z o  
p r z y s t ę p n y c h  „ S ł o w o  C z ę s t o c h o w s k i e ’ sub- 
„ P i a n o “ .

Walka o miljony.
Powieść  z prawdziwego zdarzenia .

70
Zastałem je  obie. P rzyję ły  mnie z 

unies ieniem niekłamanej  radości .Wyglą  
dały obie dobrze, choć pani Paul ina  po­
bladła nieco, z czem z resz t ą  było je j  
bardzo do twarzy.  Stała się przez  to 
nieco idealnie jszą  i daleko więcej po­
dobną do mej  biednej  matki.

—  Cóż u pań słychać? —  pytałem 
—  byłyście spokojne i bezpieeżne 
tu ta j?

—  JaknajspokojDiejsze — mówiła 
Meyerowa — o ile w naszem położeniu 
można mieć spokój.  Lękałyśmy s ię t r o ­
chę o pana,  czy oi nie grozi  jakie  no ­
we niebezpieczeństwo,  czy przyjedziesz,  
j ak eś  przyrzekł .

— Cóżby mi te r a z  za n iebezpieczeń­
stwo grozić mogło?

—  O nie mów pan tak — wtrąciła 
się Baumowa, mam wiadomość z Że- 
leźnlcy.

— Ma pani wiadomości? skąd? j a ­
kim sposobnm? czy pisała tam pani do 
kogo?

— Nie inaczej;  przed wyjazdem z 
Kielc pisałam do j ednej  z moich zna jo­
mych w Wilhelmshóhe,  prosząc,  by mi 
odpowiedź przys ła ła  tu do Warszawy,  
do hotelu.  Była tak dobra, źe mi zaraz 
odpisała.

Uśmiechnęła  się i zaczęła szybko 
migać drutami od pończochy, przy ro ­
bocie k tóre j  j ą  zastałem.  Flegmatyczna 
ta na tu ra  mogła najc ierpliwszego czło­
wieka  przywieść do os ta tn ie j  pasji .

— Mów pani,  z łaski swej ,  co s ły­
chać w Żeleźnicy.

—  Źle panie, bardzo źle, ze wzglę­
du na moją dobrą  Paul inkę.

Spojrzała na nią swemi duźemi,  błę- 
h i tnemi  oczami, z wyrazem widocznego 
współczucia.

— Czy WaJburg schwytany? — spy- 
tałym gwałtownie.

— Nie i nawet  dziwię się, że pan 
może przypuszczać,  by taki człowiek 
jak  W alburg  dał się schwytać.  Ale nie 
to właśnie j e s t  złem.

—  No! o cóż idzie?
— W okolicy tamtej sze j  panuje  po­

wszechne przekonanie,  że Meyer  został  
zabi ty przez Walburga  i Pau l inę  i źe 
oboje uciekli.  Li s ty  gończe za Dimi ro ­
zesłano.  Co j e s t  jednak najdziwniej - 
szem i czego Paul ina  zrozumieć nie 
może, że w domu je j  męża nie zna le­
ziono ani grosza  pieniędzy,  prócz j a ­
kichś  kilkudziesięciu rubli.

— Czy mąż pani, zwróci łem s ię do 
smutnej  i milczącej  Pauliny,  t rzymał  
p ieniądze  w domu?

— Tak. Wiem o tera dobrze,  źe po­
winno być w l i s tach zas tawnych z iem­
skich i l ikwidacyjnych przeszło os iem­
naście tys ięcy rubli.  Prócz  tego miał 
sześć pożyczek premjowych po 250 ru ­
bli każda.  Razem miał w domu około 
20,000 rubli.

“  To ta  okoliczność — ciągnęła da­
lej B aum owa, o któ re j  zresz t ą  powszech 
nie wiedziano w okolicy,  rzuca jeszcze  
mocniejsze  podejrzenie na Paul inę.

— Może przed swoją śmierc ią  n ie­
boszczyk pieniądze gdzie umieścił? w 
jakim banku?

— On! — zawołała pani Paul ina  — 
on by się rozs ta ł  ze swemi pieniędz­
mi? Nigdy! A przytem nie wyjeżdżał  z 
domu od dwóch lat ,  chory był, a pie­
niędzy by nikomu nie powierzył .  Miał 
j e  więc w domu.

—  A gdzie je  chował?
— W staroświeckiej  skrzyni  że laz­

nej w swej  kauoelarj i .
— Gzy szukano w tej  skrzyni?

— Prawdopodobnie  szukano,  kiedy 
moja przyjaciółka  pisze,  że nic nie zbs  
leziono.

— Prócz  tego j e s t  jeszcze  j ed n a  o- 
koliczność — dodała pani Paul ina  — 
że w tej  skrzyni mieści ł  s ię  t es tamen t ,  
k tórym nieboszczyk, mój mąż zapisywał  
mi cały swój mają tek .  Otóż t e s t am en tu  
tego niema.

— To j e s t  bardzo jasne .  Walburg,  
zabierając pieniądze,  zabrał  i tes t ament ,  
żeby na panią rzucić podejrzenie  —  za­
wołałem.

— Jak to?  nie rozumiem pana.
— Obecność te s t am en tu  usuwała 

wszelkie podejrzeaie ,  że pani miała 
udział w zbrodni.  Po cóż by pani m ia ­
ła męża zabijać i kraść pieniądze,  k ie­
dy one i t a k  prawnie  s ię pani należa ­
ły. Wa lburg  zrozumiał  to dobrze i chcąc 
na panią  rzucić podejrzenie  zabra ł  ze 
sobą i t es t amen t .  To j e s t  p ro s te  i z ro ­
zumiałe.

— Czy pan przypuszcza,  panie Z y g ­
muncie,  że kradzieży tej  dopuścił się 
także  Walburg  — zapyta ła pani Me­
yerowa.

— A któżby inny? Gdy się przeko­
nał, że pani uciekła,  gdy został  sam, 
k tóż mu bronił  dokonać rabunku? Dwa­
dzieścia tys ięcy rubli ,  to przecież ład­
na suma.

— Tak, to prawda! — odrzekła 
smutno.

— Można j ednak ten  mają t ek  odzy­
skać, a przyna jm nie j  uczynić go bez ­
użytecznym w rę kach złodzieja.

Spo jrza ła  na mnie i zawołała:
—  Rozumiem pana,  gdybyśmy miel i  

numer  l is tów zastawnych.  Cóż,” kiedy 
j a  ich nie mam. Mąż zaś miał je  zapi ­
sane w książce rachunkowej ,  k tó ra  t ak ­
że leżała w skrzyni i k tó rą  zapewne 
Walburg  ze sobą zabrał.

—  Jeżeli  tak ,  to n iema o czem mó­
wić. Szkoda pieniędzy,a co najgorsze ,

że pani p rzez  to je s t e ś  zapewne zruj  
nowana.

— No, tak  źle znowu nie j e s t  — 
odezwała s ię na to Baumowa —  Paul i '  
na ma w banku na awoje imię złożone
10 tys ięoy rubl i  i może j e  każdej  chwi'
11 podnieść.  P rzy tem  folwark PauliD® 
także  war t  j e s t  około p ię tnas tu  tysięcy 
rubli .

—  O to wszystko j e s t  mnie jszk — 
przerwała  nagle pani Paul ina ,  co s i ł  
stało, to się nie ods tanie i j a  z głodu 
nie umrę.  Powiedz nam pan,  czy ni® 
s łyszałeś nic o Walburgu?

— Nic.
— Zupełnie nic?
—  Zupełnie nic.
— Jak pan przypuszeza,  gdzie off 

się może ukrywać?
— Nie wiem, ale zdaje mi się,  ż® 

w kraju  gdzieś  siedzi.
— Otóż widzi pan, j e s t e śm y  trochS 

zaniepokojone.  Wczoraj  wieczorem,  s tą '  
sknione za świeżem powiet rzem wy' 
szłyśmy t ro ch ę  przejść s ię do ogrodu  
Krasińskich,  jako najbl iższego.  Źle zro'  
bi łyśmy,  prawda?

— Zapewne,  że n ie  dobrze,  ale eó® 
dalej?

—  Tłumaczy Das to t rochę,  że był® 
już  ciemno.  Ubra łyśm y s ię z r e sz t ą  tat> 
źe musiałby nam kto w oczy z a j r zeć  
żeby nas  mógł  poznać.  Otóż  proszę  p*' 
na, ledwieśmy wyszły i miały zami»f 
sk ręcić  w boczną a le ję ,  spo tkałyśmy- '  
zgadnij  pan kogo?

— Walburga .
— Podług mnie Walburga ,  podło* 

niej — wskazała na Baumową — ni®' 
ale j a  gotowani  przys iądz ,  że to on by* 
is to tn ie.

—  W każdym razi e  należy przU 
puszczać,  że to on. A czy faktyczni® 
widział  panie?

(C. d. n.)

Redaktor odpowiedzialny.  Józef Wolnicki Wydawca: Spółka z o. e. „Słow o Częstochowskie* w Częstochowie.

Draka rn ia  „Słowa Częstochowskiego**, ul. Najśw. Marji Panny Nr. 41. Tal. 10-80.
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